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Coraz bardziej niepokojące w ieści przycho­
dzą z Zachodu. O to da- proklam ow anej i uznanej 
przez koaiicyę Niepodległej Polski zaczynają, p rzy­
chodzić coraz częściej „przyjacielskie^ nakazy. 
Raz, że w ojska  polskie nie m ogą tam  walczyć, 
gdzie teg o  po trzeba państw ow a w ym aga, to  zno­
w u ^ j s k a  nie mogą posunąć się dalej, jak sobie 
tego sprzym ierzeni życzą, w reszcie przychodzi na­
kaz jak  w ew nętrzne życie Polski m a być urządzo­
ne  — niepodległa Polska m a być w edług dyktatu  
z  P aryża  rządzoną.

O to skutki polityki tych, k tórych  nie nauczyły 
niczego w ielkie w ypadki la t ostam ch, oto skutki 
polityki, k tó ra  z braku  zaufania do w łasnego 
społeczeństw a, siłę narodow ą czerpała w  oparciu 
się  o  czynniki obce.

Nie chcem y przypom inać fak tów  z czasów  w o j­
n y  św iatow ej, nie będziem y też przypom inać hi- 
sto ry ! ostatn ich  m iesięcy, w  których trzeba  było 
olbrzym ich w ysiłków  lew icy społeczeństw a, aby 
nie dopuścić do  w ydania p rzez polskie czynniki 
m iarodajne  aktów , k tó reby  państw ow ość polską 
także  form alnie poddały, m ającej sw ój tylko in ­
te re s  n a  oku  obcej decyzyi.

Dziś koalicya dyktu je  Polsce, jak  się  m a w e­
w nętrzn ie  urządzić, jak ie m a .d a ć  p raw a  m niejszo­
ściom  narodow ym . Przyczem  nie m ożna nie p o d ­
kreślić, ż e  koalicy i w  Polsce chodzi przedew - 
szystkiem  o  ludność żydow ską. I o  ironio! Gdy 
p rasa  polska czyniła zarzu t Dmowskiemu, że zgo­
dził się  na  taką  klauzulę, narusza jącą  niezależność 
państw a, w szystkie w szechpolskie pism a u sp ra ­
w iedliw iały go tem , że takie zabezpieczenie m niej­
szości narodow ych nietylko do Polski, ale i do  
innych now opow stałych p ań stw  się odnosi.

Jesteśmy zwolennikami jak najdalej idącego ró­
wnouprawnienia wszystkich obywateli państwa pol­
skiego bez względu na narodowość i wyznanie, je­
steśmy za nadaniem wszystkim takich praw, aby 
w państwie polskiem mieli jak największą możność 
wszechstronnego rozwoju, ale chcemy, aby te wa­
runki stworzone zostały drogą wzajemnego poro­
zumienia, drogą dobrowolnej ugody. Nie chcemy na­
tomiast, aby były narzucone z zewnątrz, aby obcy 
mieszali się w życie narodów, ziemie polskie zamie­
szkujących, nie chcemy, aby narzucone nam prawa 
mniejszości narodowych były i w przyszłości zarze­
wiem dalszych /tarć i  walk narodowościowych.

P. Dmowski i jego przyjaciele godzą się na to 
drugie załatwienie tej doniosłej sprawy.

Bezwzględna polityka wszechpolska w kraju, wy­
kluczenie wszelkiej tolerancyi, propaganda pogromo­
wa, oto polityka, która za granicą robi takie wraże­
nie, jak gdybyśmy chcieli uczynić Polskę więzie­
niem narodów. Nadpatryotyczna polityka wszechpol­
ska w kraju wywołuje takie skutki, że w państwie 
polskiem chce koalicya stworzyć —; państwo ży­
dowskie o zupełnej kulturalnej i narodowej niezależ­
ności. Ponieważ w Czechach, Połud. Słowian i t. d. 
tak ma być na życzenie koalicyi, nie1 mógł się na 
to i p. Dmowski nie zgodzić.

Zapomniano wprawdzie zauważyć, że Czechy ma­
łą być według planu koalicyi państwem o 2/3 ludno­
ści Czechom zupełnie obcej, a w Polsce stosunki 
narodowościowe będą się miały nieco odmiennie, ale 
cóż to szkodzi. Według życzenia koalicyi ma być- 
Polska urządzona.

Rumuni obsadzili Bohorodczany.
MOR. OSTRAWA, 6 czerwca, noc. (Pat.). Czesko-j ze zmiennem szczęściem. Front zachodni: Wzdłuż 

słowackie biuro pras. donosi z Bukaresztu: W ojen-j Cisy nieznaczne potyczki. Nasze wojska obsadziły 
ny komunikat rumuńskiego sztabu generalnego z 5 1 Bohorodczany.
bm.: Front wschodni: Wzdłuż Dunaju trwają walki I ——- < \

u  m  m

K o m u n ik a t  sztabu generalnego:
z d n ia  6 czerw ca.

F ron t gaiicysko-wołyński: K o n ta k tu  z w ojska­
m i u k ra iń sk ie m i w dalszym  ciągu  n ie  n aw iąza ­
no. N aw et da leko  p rzed  f ro n t w ysłan o  p a tro le  
n ie  n ap o ty k a ją  n ieprzy jaciela . Bolszewicy p r ó ­
bow ali n a  p różno  sforsow ać przejście przez 
S tyr. U siłow anie ic h  za łam a ły  się w  ogn iu  n a - j

szaj dzielnej p iechoty .
F ron t p o le sk i: W  śm ia łym  w ypadzie nasi 

u ła n i znieśli p laców kę bolszew icką pod  Ł odzi- 
szyną.

Front litewsko białoruski: W ażniejszych  w y­
darzeń  n ie  było .

W  zastępstw ie szefa sz tab u  gen.: 
H a l l e r p u łk o w n ik .

Stan wyjątkowy w Poznańskiem.
POZNAŃ, 6 czerwca, noc. (Pat.). Na mocy u- cym komisaryatowi w Poznaniu, został zarządzony, 

Stawy z 2 czerwca ogłasza komisaryat Naczelnej stan wyjątkowy.
Rady Ludowej, że na całym-obszarze; podlegają-] ___

Prusy się rozlatują?
POZNAN. 6 czerw ca, noc. (Pat.). Radio z B er­

lina. „P ost“  donosi, że  także n a  w schodzie za­
czynają nurtow ać prądy separatystyczne. W e­
dług tego  dziennika, p rądy  te  m ają  n a  wschodzie 
inne przyczyny, aniżeli p rądy  separatystyczne na 
zachodzie, gdzie p rzyb ierają  form ę zdrady s ta ­
nu. Niemieckie k resy  w schodnie m ogłyby się u- 
sam odzielnić, gdyby państw o  niem ieckie pod n a ­
ciskiem  w yższym  m usiało  zerw ać  ze  sw ojem ipro-

w m eyam i wschodiniemi. W edług doniesienia prasy  
niemieckiej, w  Prusach wschodnich ujaw niają się 
dążenia, zm ierzające do  utw orzenia Związku 
wschodniego, przyczem  Prusy  Zachodnie stałyby 
się sam odzielną republiką pod prezydenturą bi- 
•skupa w arm ińskiego. Z pow odu tych wiadom ości 
posłow ie niemieccy w nieśli in terpełacyę do rz ą ­
du niemieckiego z zapytaniem , co zam ierza w 
tych spraw ach uczynić.

Ogólna mobilizacya wywoła rewoltę 
w armii czeskiej.

PRAGA, 6 czerwca, noc, (Pat.). Wobec możli­
w ości zarządzenia ogólnej mobilizacyi, rozpoczęła się 
w prasie czeskiej żywa polemika. „Prayo Lidu“ po­
lemizując z „Naródnimi Listami", twierdzi, ż e  p o  
przewrocie nie można było w Czechach przeprowa­
dzić mobilizacyi z tej przyczyny, że nie1 przeprowa­
dzono demobilizacyi i że nie ma wykazów dotyczą­
cych siły zbrojnej. Po przewrocie wszystkie pułki 
rozbiegły się. Na wezwanie ministerstwa obrony na­
rodowej zgłosili się tylko bezrobotni. Gdyby dziś 
albo jutro ogłoszono e ogólną mobilizacyę, wywoła­
łoby to  w  pułkach czeskich rewoltę.

Komunikat czeski.
PRAGA, 6 czerwca, noc (Pat.). Czeskie Biuro 

prasowe. Biuro prasowe obrony narodowej komuni­
kuje : Nieprzyjaciel ponowił swoje ataki. Pod Ko- 
mornem bronią się nasze oddziały zadęcie. Węgier­
ski monitor, który pojawił się na Dunaju, zbombar­
dował to miasto. W; dolinie Grami1 pancerny pociąg

madziarski zbombardował Gran i Benedek. Zadęte 
walki na południe od rzeki Detwy. Między rzekami 
Ippeł i Rima wykonała jedna czeska brygada sku­
teczny atak w kierunku południowym.

Poważna sytuacya armii czeskiej.
PRAGA, 6 czerwca, noc. (Pat.). Na przyjęciu 

dziennikarzy czeskich szef sztabu Pellet przedstawił 
obraz sytuacyi na Słowaezyźnie, i oświadczył mię­
dzy innymi: Nie taję tego, że sytuacya nasza jest 
poważna. Nieprzyjaciel posuwa się b e z  ustanku, od 
czasu, gdy rozpoczął operacyę zaczepną. Dotąd Wę­
grzy obsadzili szereg większych miast i  miejscowo­
ści, i  zaatakowali Komorne. Jako przedstawicie# na­
czelnej komendy wojsk koalicyi, informowałem od 
początku naczelnego wodza koalicyi, marszałka Fo­
cha o sytuacyi, i jestem przekonany, że wkrótce po­
moc wojskowa nadejdzie. Aż do tegó caasu Jwłesrny 
zdani na własne siły.

Nacyońaliśei polscy położyli kamień węgielny wiel­
kiemu zwycięstwu nacyonalizmu żydowskiego.

Że się ta  stanie z e  szkodą prawdziwej niezawi­

słości państwa polskiego, że to będzie1 przyczyną 
wiecznego fermentu w kraju, cóż to szkodzi. Niech 
żyje Polska Dmowskiego!
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1 usi uamiii „im" Alina na miii.
W poniedziałek 2. czerwca rozstrzygnął się 

lo s  A ustryi, w ielkiego ongiś m ocarstw a, które 
m im o nienaturalnej struk tury  państw ow ej zd o ła ło  
się przez ciąg w ieków utrzym ywać jako  jedna 
z pierw szorzędnych potęg, decydujących o  histo- 
ryi E uropy. T rak ta t pokojow y, wręczony przed­
staw icielom  A ustryi w S t  G erm ain , jest 

straszliwą likwidacją zbrodniczego hazardu, 
w który  wtrącili ludy byłych A ustro-W ęgier głupi 
a butni H absburgow ie i ich germ ańsko-m adziar- 
skie o toczenie. Szalone rojenia o  stw orzeniu 
w ielkiego im peryum , co ś  jakby now ego impe- 
ryum  K arola V., tym razem  zagarniającego 
w ładztw o nad południow ym  w schodem  E uropy , 
a przez ścisłą  łączność z Rzeszą niem iecką tw o­
rzącego olbrzym i blok od m orza P ó łn o cn eg o  
do  Zatoki perskiej, zapadły  się w krwi i ogniu, 
by ustąpić m iejsca ponurej rzeczywistości i p o ­
grom ow i n iesłychanem u w dziejach, pod k tó rego  
ciosem  ru n ę ła  w gruz przez wieki sław iona i um a­
cniana budow a państw a habsburskiego.

Bo o to  tem u W iedniowi, który zuchw ałe 
plany przeznaczały na w ielkośw iatow ą stolicę 
więcej niż po łow y ludów  E uropy , przypada obe­
cnie ro la  zostać sto łecznem  m iastem  
państewka, nie obejmującego nawet 60.000 km ? 

z ludnością około sześciumiljonową
Tak zw ana „N iem iecka A u s try a \  k tóra u k o n ­

sty tuow ała się po  k lęsce w ojennej i p o  oderw a­
niu się obcoplem iennych narodów , przepędziwszy 
H absburgów  (naw iasem  m ów iąc, nazw isko to  
jest m oszczeniem , bo  ród  H absburgów  w ym arł 
iuż w linii męskiej z Karolem  VI.) zgodziła się 
szybko z losem , k tó ry  jej zgotow ali w ładcy. 
Ż!e się  skończy ła  ca ła  „aw an tu ra“, to  praw da; 
lecz jest przecież wyjście z niej, k tó rego  rezulta­
tem  będzie tryum f idei niem ieckiej: połączenie 
się z wielkim bratnim  narodem , zam ieszkującym  
Rzeszę niem iecką. Jak  p o k ó j paryski w r. 1871 
sp o ił ludy niem ieckie w Rzeszy w jedno potężne 
cesarstw o, tak  pokój r. 1919, przyłączy jeszcze 
resztę szczepów  germ ańskich  już nie do  cesarstw a 
lecz do  Rzeczypospolitej niemieckiej. W żm ożone 
w ten sp osób  jakościow o i ilościow o Niemcy 
zdołają  w niedługim  czasie stać się znow u g ro ­
źną, m iarodajną s iłą  w św iecie. U tratę odrębnej 
austryackiej państw ow ości, wielu pierw szorzędnych 
źródeł, sycących przem ysł i handel, odszkodo­
wanie w ojenne w szystko pow etuje dokonane zje­
dnoczenie niemieckie.

Tak p rzedstaw iali. sobie przyszłość A ustryi 
politycy wiedeńscy, ta  myśl także przyśw iecała 
N iem com  z Rzeszy.

Lecz s ta ło  się inaczej. W łaśnie z obaw y przed 
tą skonsolidow aną siłą  w szechgerm ańską zwy­
cięscy
nie pozwalają na przyłączenie się Austryi do 

Niemiec,
lecz chcą z niej utw orzyć o so b n ą  jednostkę pań ­
stw ow ą, której los, jako  organizm u, skazanego 
na utrzym yw anie się jedynie z zaso b ó w  bądź co 
bądź nieprzyjaznych sąsiadów  jest nie do poza­

zdroszczenia. N iem iecka A ustrya przed wojną 
ży ła  pszenicą w ęgierską, ziem niakam i z Czech, 
M oryw i Galicy i, m ięsem  w ieprzow em  z W ęgier 
i Galicyi, jajami z G alicyi, cukrem  z Czech i M o­
raw ; z wyjątkiem bydła rogatego  pod względem 
wszystkich środków  żyw ności skazana była  na 
dow óz z krajów , k tó re  dziś do  niej nie n&leżą. 
Jeżeli się zważy nadto , że ro lna w ytw órczość 
obecnie skutkiem  w ojny jest ograniczona, a prze­
m ysł austryacki jest rów nież w wielkiej m ierze 
ogran iczony skutkićm  braku  surow ców , będących 
do tąd  d o  rozporządzenia , jak węgiel, nafta, przy­
znać trzeba, że republika austryacka będzie m u­
siała w yłonić z siebie wielką energię życiową, 
aby zaspokoić  potrzeby  swej ludności. Pasożytn i­
czy W iedeń, który czerpał soki do sw ego w zro­
stu w pracy wielu ludów , będzie m usiał teraz 
m niej tańczyć i śpiewać.

Pod  względem politycznym  szatam i Austryi 
niemieckiej dzielą się W łochy, P o łud . S łow iań ­
szczyzna i Czechy. T rak ta t przyznaje W łochom  
południow y Tyrol w edług linii dem arkacyjnej 
z układu rozejm ow ego z pewnem i jeszcze po­
prawkami na niekorzyść Austryi, jakoteż po łud .- 
zachodni kąt Karyntyi. Po łudn iow e okręgi Ka­
ry n ty i i Styryi (prócz kilku) z Celow cem  i M ar­
burgiem  o trzym ują Jugosłow ianie . C zechosło ­
wackiej republice przypadają wszystkie niem ieckie 
okręgi w Czechach, na M oraw ach i na Ś ląsku, 
oprócz tego  mały skrawek Dolnej Austryi.

O dnośn ie  d o  w arunków  finansow ych trak ta t 
postanaw ia, że każde z państw , pow stałych  na 
tery toryum  m onarchii, a więc i A ustrya, obej­
m uje pew ną część d ługów  przedw ojennych by­
łeg o  cesarstw a, natom iast od wszelkich zobo­
wiązań, dotyczących wojennych długów byłego 
rządu austryackiego, nowopowstałe państwa są 
zwolnione.

W iadom ość o  w arunkach  p o ko ju  w yw ołała 
w Austryi niezm ierne przygnębienie. 5iArb. Z tg .“ 
pisze z g o ryczą : „O , załatwili się oni k ró tk o  
z bezsilną A ustryą i wydarli jej kaw ał żyw ego 
m ięsa z c ia ła  bez w stydu, bez w spółczucia, bez 
lito śc i! Nigdzie ani śladu spraw iedliw ości (!), ani 
śladu w spółczucia dla tego  biednego, rozdartego , 
um ęczonego ludu, dla tego now ego państw a, 
k tóre pragnie w śród straszliw ych bó lów  z gru­
zów  rozw alonej m ilitarnej m onarchii p o w ołać  do 
życia!*

Lecz że krw aw ą winę katastrofy, sp ro w ad zo ­
nej na świat, p o k u tą  okupić  pow inien ten szczep, 
k tóry  w pam iętnych dniach końca lipca 1914 r. 
z ob łędnym  entuzyazm em  krzyczał: „Niech żyje 
w ojna! Śm ierć S erb ii!" —  o tern także pam iętać 
pow inni jego Jerem iasze.

M onarchia austro-w ęgierska, więzienie ludów , 
p rzesta ła  istn ieć; w ielkom ocarstw ow e plany sk o ń ­
czyły się bankructw em  tak  „idei H absburgów " 
jak i tego  dziw otw oru politycznego, k tó ry  przez 
ca ły  19. wiek był jednym  z najsilniejszych ba- 
styonów  reakcvi

Zasady reformy rolnej
proponowane przez Związek Polskich Posłów 

socyali stycznych.
Gruntu ponad 100 morgów, wywłaszczanie 

bez wykupu.
A rt. 1. Celem  u zd row ien ia  s to sunków  ro l­

n y ch  i w yżyw ienia  społeczeństw a, u su n ięc ia  
w yzysku  n a  wsi, o d d a n ia  ziem i w  ręce lu d u  
p racu jącego  — p ań stw o  tw orzy  zapas g ru n ­
tów  z :

a) dóbr, już dziś będących jego własnością  
oraz z majoratów;

b) dóbr, należących dó członków b. dynastyi 
panujących lub członków ich rodzin;

c) dóbr rosyjskiego Banku włościańskiego  
i pruskiej Romisyi kolonizacyjnej;

d) dóbr martwej ręki;
e) nierozparcelowanych dóbr poduchownych 

i poklasztornych ;
f) wywłaszczonych przez państwo dóbr pry­

watnych właścicieli ziemskich
U w a g a :  Wszystkie grunta, należące dziś 

do właścicieli prywatnych, a przewyższające 
100 morgów, przechodzą na własność Rzeczy­
pospolitej bez wykupu.

A rt. 2. R zeczpospolita p row adzi gospodarkę

ro ln ą  we w łasnej a d m in is tra c y i n a  g ru n ta c h  
stan o w iący ch  w łasność p ań stw a , lu b  też  w y­
puszcza g ru n ta  te  w dzierżaw ę. Lasy, prócz 
d ro b n y c h  obszarów , pozostają  w  w yłącznej ad- 
m in is tracy i państw o\y£j.

A rt. 3. R zeczpospolita oddaje  g ru n ta  n a ro ­
dow e w  p o siad an ie  osobom  i rodzinom  z po­
śród  lu d nośc i m ało ro ln e j i bezro lnej, k tó re  
w łasnem i siłam i obszar te n  u p raw iać  m ogą, 
gm inom  m ie jsk im  i w iejskim , kcoperaftyw om  
m ało ro ln y ch  i b ez ro lnych , oraz stow arzyszeniom  
spożyw czym , pod  w aru n k iem , Że za tru d n ien i 
przez n ie  p raco w n icy  ro ln i będą  ic h  człon­
kam i.

Art. 4. Posiadacze ziem i narodow ej p łacą  
Rzeczypospolitej czynsz dzierżaw ny, k tó ry  p o d ­
lega rew izyi co dziesięć lat.

A rt. P o siad an ie  ziem i narodow ej w za­
sadzie je s t do ży w o tn e ; ro d z in a  posiadacza po  
jego  śm ierc i m a  p ierw szeństw o  do p o siad an ia  
ziem i, o ile p rag n ie  n a  niej p racow ać.

A rt. 6. Posiadacze ziem i narodow ej nic 
m ogą je j a n i dzielić, an i sp rzedaw ać, a n i o d ­
stępow ać. M ogą zaś zrzec się dzierżaw y za w y ­
pow iedzeniem  półrocznem .

A rt. 7. P rzy  tw orzen iu  g o sp o d arstw  n a  
g ru n ta c h  pań stw o w y ch , ro zm ia r obszaru  ka­
żdego g o sp o d arstw a  oznaczy p ań stw o , zgodnie 
z w y m ag an iam i najracyona ln iejsze j gospodark i, 
oraz p o trzeb am i ludności rolniczej.

A rt. 8. P ań s tw o  okazyw ać będzie pom oc 
i opiekę w szelk im  dążen iom  posiadaczy  g ru n ­
tów  n aro d o w y ch , ta k  sam o ja k  d ro b n y ch  
w łaścicieli p ry w a tn y c h , celem  p odn iesien ia  
s ta n u  gospodark i rolnej.

Art. 9. P ań stw o  zabezpiecza b y t w yw ła­
szczonych, o ile on i pom ocy  p a ń s tw a  p o trze ­
bują.

A rt. 10. K redy t h ip o teczn y  zostaje u p a ń ­
stw ow iony.

Boise Peiieso StMilwa liro*.
D nia 1. czerw ca o d b y ł się w  K rakow ie k o n ­

gres Polskiego S tro n n ic tw a  Ludow ego, w k tó ­
ry m  w zięło u d z ia ł oko ło  3.000 delegatów . U- 
dzia ł w  o b ra d a c h  w zięli rów nież posłow ie z le­
w icy P . S. L . W  szeregu p rzy ję tych  rezo lucyi 
je d n a  z n ich  d o m ag a  się rozw iązan ia  Sejm u i 
ro zp isan ia  no w y ch  wyborów 7 ze w zględu  n a  to, 
że obecna  sejm ow a w iększość w steczna sili się 
w szelkim i sposobam i s tłu m ić  ru c h  ludow y.

In n a  u ch w a lo n a  rezo lucya b rz m i:
K ongres uznaje , że celem  zw alczan ia  wste- 

cznictwra i zdobycia  d la  lu d u  refo rm  społeczno- 
p o litycznych , P. § . h. utrzymuje przyjazne s to ­
sunki z P. P. S.

M aiiffl Któiitiiia.
Lw ów , 7 czerw ca.

Na dwro rcu  czernow ieck im , gdzie zdarzy ł 
się p a m ię tn y 'w y b u c h  a m u n ic y i podczas ob lę­
żen ia  L w ow a przez w ojska  u k ra iń sk ie , pow stał, 
w sk u tek  tej eksplozyi, dół, wielkości pokoju. 
D ół te n  zasypano  ziem ią, śm ieciem  o raz  szczą­
tk a m i w ystze lonych  n ab o i, a le  —  ja k  n as  
in fo rm u ją  członkow ie M. S. O. do d o łu  tego 
w  p o śp iechu  rzucono  wielką ilość patronów 
karabinowych oraz pełnych granatów. Jeżdżą 
ta m tę d y  wozy ciężarow e, w ięc ła tw o  o wTyr 
pad ek . Na ca ły m  p la c u  przez dw orcem  jeży 
do tychczas zn aczn a  ilość p a tro n ó w  i m e ta lu , 
p rzed staw ia jąca  w agę k ilk u  tysięcy  k ilogram ów .

Możeby K w aterm istrzow stw o  zarządziło  ro z­
kopan ie  w spom nianego  ro w u , w yjęcia  z niego 
w szystk ich  n ab o i ta k  p e łn y ch , jak o tęż  i n ie ­
szkod liw ych  części, a zarazem  zeb ran ie  leżącego 
m e ta lu  n a  obszarze dw7orca.

Poco  n o w y ch  o fia r 1

Wolska Hallera me Francy!
Nadto:

JOE DEEBS, zrrakomity 
detektyw w niezwykłej 
przygodzie s piryty styczn. 
w 4 częściach pod ty t

ForroAwanie wojsk Hallerowskich we Francyi. Przegląd przed odjazdem na front galicyjski. — Oryg. zdjęcie z natury.
Od piątku, 6 czerwca br 
—w Teatrze Stylowym —

Chimera
— Akademicka 3 —

• 0 Formowanie wojsk nanerowsKicn we rrancyi. rrzegtąa przea oajazaem na iron: gaiicyjSKi. — u r;

Żywy nieboszczyk
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Ben. Iw aszkiew iczow i - oswobodzony Lwów
Program uroczystości ku uczczeniu gen. Iwasz­

kiewicza, która -odbędzie się jutro w niedzielę 8 bm. 
o godz. 10 przed południem na stokach Cytadeli, 
jest następujący:

1) Msza św. połowa, którą odprawi ks. infułat 
cir. Zajchowski. W  czasie Mszy św. śpiewać będzie 
chór uczenie seminaryum z towarzyszeniem muzyki 
wofskowej I. p. strzelców.

2. Przemówienia: a) prezydenta J. Neumanna i- 
mieniem Repr-ezentacyi m. Lwowa; b) prezesa Ko­
mitetu- oby w. Tad. Cieńskiego; c) dra A. Czołow- 
ekiego imieniem M. S. O.

3. Wręczenie gen. Iwaszkiewiczowi polskie} sza­
bli honorowej, i prawdopodobnie odpowiedź gene­
rała.

4. Defilada młodzieży szkolnej.

WARSZAWA, 6 czerwca, noc. (Pat.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu p. Krempa wniósł inter- 
pełacyę w  sprawie rozruchów w Galicyi środkowej, 
a w  szczególności w powiatach kolbuszowskim, rze­
szowskim i i. Sejm przystąpił następnie do obrad 
nad sprawą wypuszczenia przez Polską krajową ka­
sę pożyczkową -dalszych 600 milionów marek pol­
skich. Sprawozdawca komisyi p. Kodek imieniem ko­
misy! wyraża przekonanie, że1 dalej na dotychczaso­
wej drodz eiść się nie pow inny i oświadcza, że na­
leży dążyć do jak najrychlejszego przedłożenia Sej­
mowi ustaw podatkowych i do udoskonalenia apara­
tu administracyjnego, aby z boga.ctw naszego kraju 
wpływały większe dochody na cele państwowe. Obe­
cnie jednak musimy uwzględnić ciężkie położenie kra­
ju I wotować za wypuszczeniem nowych 600 milio­
nów marek.

Mowa ministra skarbu.
Minister skarbu Karpiński zabrał głos na ży­

czenie komisyi skarbowej, celem dania dodatkowych 
wyjaśnień, i stwierdza, że suma 600 milionów mk. 
jest wprawdzie istotnie duża, ale w porównaniu z 
tymi miliardami, które wypuszczają wszystkie insty- 
tucye emisyjne w  innych krajach, z wyjątkiem An­
glii, ]'est przecież znikoma. Minister odpiera zarzut, 
jakoby gospodarka skarbowa rządu prowadziła kraj 
ku przepaści, nie ukrywa jednak wcale tego, że i- 
stotnie stoimy nad przepaścią. Nie jest to jednak

5. Defilada członków Miej. Straży Obyw.
Na uroczystość tę zaproszeni zostali posłowie 

Sejmu, członkowie bawiących tu misy} koalicyjnych, 
sztab wojskowy i t. d.

Dowiadujemy się, że polska ludność włościańska 
z Biłki Szlacheckiej i Sokolnik, dowiedziawszy się
0 uroczystości, zgłosiła się do Komitetu z chęcią 
wzięcia w niej udziału. Komitet przyjął naturalnie to 
oświadczenie z radością.

Komitet prosi wszystkie narodowe instytucye, sto­
warzyszenia, cechy i zrzeszenia, aby ze sztandarami
1 odznakami przybyły już na kwadrans przed go­
dziną 10-tą.

Miejsce wskaże i porządek utrzymywać będzie 
M. S. O.

skutkiem naszej polityki skarbowej, leez skutkiem te­
go, że nasze życie1 gospodarcze znajduje się w  błę- 
dnem kole. Rząd musi czekać na rozwiązanie za­
gadnienia, jakim torem pójdzie1 nasze życie gospo­
darcze, bo od tego zależeć będzie jego polityka skar­
bowa: czy mamy iść jak dotąd drogą upaństwo­
wienia, czy • też mamy na oścież otworzyć drzwi 
przedsiębiorczości prywatnej. Minister nie przema­
wia ani za tym ani za owym systemem,, stwierdza 
jednak fakt, że przejmowanie przedsiębiorstw w rę­
ce rządu, wprowadza tylko wiele uciążliwości dla 
skarbu państwa. Wniosek obecny nie mówi wcale 
o nowym kredycie dla państwa, tylko o rozszerze­
niu prawa emisyi dla Kasy pożyczkowej.

Po przemowie p. Diamanda, który oświadczył, że 
nie zapatruje się na stan rzeczy tak pesymistycznie, 
jak minister, lecz stwierdza, że Sejm i rząd nie są 
bez winy w sprawie nadmiaru banknotów, przystą­
piono do głosowania. W  głosowaniu Sejm uchwalił 
w myśl wniosku komisyi zezwolić Polskiej Kasie1 
Pożyczkowej na wypuszczenie dalszych 600 milionów 
marek polskich.

Przystąpiono do dalszego ciągu- rozprawy nad 
sprawą reformy rolnej.

P. Witos oświadcza imieniem swego stronnictwa 
że preprowadzenie reformy agrarnej uważa za głó­
wny postulat, od którego ani na krok nie ustąpi. 
Mówca rozpatruje stosunki, panujące niegdyś w Pol­
sce, i powiada, że jak wszędzie szlachta polska sta­

rała się czynić zdobycze, ale nie na obcych, lecz 
na swoich. Więc zdobywała przywileje, aby pano­
wać bezwzględnie nad chłopem polskim. Gdyby nie 
ta straszna wojna, nie przyszłoby do otrzeźwienie.^ 
Bylibyśmy Polakami bez duszy, ludźmi, mówiącymi 
po polsku, ale nie myślącymi po polsku. Antagonizm1 
między chatą a dworem ma swoje przyczyny w  tem, 
że przy pomocy rządów zaborczych zabierało się 
podstawy istnienia ludowi, który aby módz utrzy­
mać siebie i rodzinę, musiał iść na służbę do obcych, 
na ziemi zaś jego inni się panoszyli. Nie# żądamy 
grabieży — powiada mówca — ale sprawiedliwo­
ści.

W dalszym ciągu swego przemówienia mówca 
przypomina, jak mało dbano o podniesieni© kultury, 
wśród ludu, jak mało zadawano sobie trudti celem 
podniesienia ludu, a jak wiele czyniono, aby utrzy­
mać go w  ciemnocie i nędzy. O każdą najmniejszą 
szkółkę wiejską trzeba się było dobijać. Całe życie 
kulturalne chłopa, chciano skupić w karczmie. Je­
żeli stawiamy sprawę w ten sposób, że ziemia po­
winna dostać się tym, którzy pracują, to dlatego, 
że wierzymy: ile- będzie ziemi, tyle będzie ojczyzny. 
Gdy spojrzymy na Śląsk, czy na Poznańskie, czy, 
na inne dzielnice1, widzimy, że tylko ten, kto się 
utrzymał przy ziemi, zdołał przetrwać wielkie burze, 
ehociarz nie był do tego przysposobiony, że był to 
chłop, że był to lud, a nie kto inny, i każdy musi 
temu chłopu, temu ludowi oddać tę sprawiedliwość. 
Jeżeli ten chłop, jeżeli lud wogóle był w  możności 
utrzymać się na swojej ziemi, to ma to do zawdzię­
czenia jedynie sobie. Jeżeli chcemy przeprowadzić 
reformę agrarną, to dlatego, że wymaga tego in­
teres tnarodowy, społeczny i ekonomiczny. Państwo 
Polskie może być w przyszłości .jedynie na ludzie 
zbudowane. Jeżeli lud1 ma być tym stanem, na któ­
rego barkach spoczną największe ciężary, musimy 
uczynić wszystko, by stan ten był tak ufundowany, 
aby zdołali dźwignąć te ciężary. Żywioł ludowy dał 
dowody swej siły i odporności wobec wrogów, i 
dlatego chcemy tym żywiołem obsadzić ziemie pol­
skie. Znaleźli się tacy, którzy dziś Sejm, nibyto 
chłopski, chociaż on chłopskim nie jest, przestrze­
gają przed eksperymentami.

My — powiada mówca — nie chcemy stwarzać 
nowych przywilejów dla nikogo, ale też nikogo ni-e 
pozostawimy przy starych przywilejach.. Spodziewa­
my się w  naszych usiłowaniach sukursu ze strony 
p. kolegów z Poznańskiego, którzy u siebie w domu 
prowadzili gorącą walkę o każdą piędź ziemi prze­
ciwko Niemcom. Pozostawiliśmy w projekcie1 maksi­
mum posiadania, bo nam chodzi o reformę rzeczy­
wistą, a nie teoretyczną. Stoimy też na stanowisku 
upaństwowienia lasów.

w ia trem  i za ło p o ta ł do ok ien  dom u  sam otnego
człow ieka.

— T o  ja , ta tk u  — usłyszał słow a, skam lące  
c ichą, p rzerażo n ą  sk a rg ą  ta m , w tej ciem ności, 
co w y p e łn ia ła  św iat.

W ró c iła  u tra c o n a  z d róg  szczęścia i n iedoli, 
n a  k tó re  pow iód ł ją  po tęp iony ... w ró c iła  sam a, 
p o rzucona  bezw zględnie ja k  cacko, k tó rem  się 
k ap ry s  dziecka zn u d z ił ...b ie d n a  i c ie rp iąca  — 
a  on  w y c iąg n ą ł k u  niej ręce z bó lem  u m iło w a ­
n ia  i  p rzy g a rn ą ł do szerokiej p ie rsi ja s n ą  jej 
głow ę, n iep o m n y  k rzyw dy , k tó ra  m u  w y rzą­
dziła.

O, ja k  on  k o ch a ł tę  dz iew czynę! ja k  czuw ał 
bezsennem i no cam i u  nóg  jej łóżka, p a trząc  z 
szaleństw em  rozpaczy n a  b ledn ie jącą  tw arz , 
z k tórej śm ierć  zd m u ch iw a ła  pow oli isk ry
ż y c ia !

U m arła  razem  z dzieckiem , a on pow iózł ją  
k u  o p ło tk o m  c m en ta rn y m  i p o ch o w ał pod  n a ­
sypem  g liny  serce, co pęk ło  ja k  w aza cudow na, 
upuszczona z rą k  lekkom yślnych ...

P o tem  n ie  m ia ł co ro b ić  w ty ch  stronach . 
Z nali w okó ł jego  \ nieszczęście i h a ń b ę  — więc 
u c iek ł od  m iejsca s w e j do li dobrej i swego 
p rzek leń s tw a  da leko , daleko...

M łody p a n  b aw ił za g ran icą ... n ie  m ógł n a ­
w et zażądać o d  niego zd an ia  ra c h u n k u . ^

Aż dopiero  dzisiaj p rzy w io d ła  go p o d  dach  
te n  spraw ied liw ość  Boża. O, bezpieczny je s t pod  
jego s t r a tą ;  z p o d  te j pieczy nie w yrw ie go 
n ik t 1

(C. d. n .)

ARTUR ĆW IK O W SK I. 4

SZPIEG.
(Ciąg dalszy)

A deszcz sk a rży ł się b rzęk iem  sen n y m , bez­
n adz ie jn ie  bo lesnym ... Na czarnem , u m arłem  
p o lu , w g łu c h y m  lesie zaw odziły  w estch n ien ia  
i żale is to t bezdom nych  i opuszczonych , p łaczą ­
cych  n a  trw ogę sw oją i k rzyw dę, co je  g n a ła  
w  w ich rze  po  bezludziu . O n ro zu m ia ł głos tego 
deszczu, n a p ię ty m  słu ch em  s ta ra ł  się w ychw y- 
tae  w  n im  słow a daw n o  słyszane... i z w o ln a  
u k a z a ła  m u  się z w yrazistośc ią  o k ru tn ą  p rze ­
szłość d a lek a , o g a rn ę ła  go s ło d k ą  i  tę sk n ą  m o ­
cą  w spom nień , ab y  m u  kazać kochać  — i c ie r­
pieć.

W p a rf  c iężką g łow ę w  og rom ne d ło n ie  i ze­
sz ty w n ia ł w  b ez ru ch u . O dszed ł duszą k u  s ło ń ­
cu* ja rz ą c em u  się n a d  c ich y m  w  zieleni s to ją ­
cym  dom em . S zum iały  m u  drzew a w pogodzie 
c iep ły ch , gw iazdam i n a b ija n y c h  wieczorów, 
p a c h n ę ły  k w ia ty  w w azo n ach , śm ia ły  się głosy 
um iłow ane.

B yło to  d aw n o , daw n o  tem u...
W  stro n ie  dalekiej i szczęśliwej, gdzie do 

sosnow ej śc iany  la su  tu l i ł  się dom  jego, ośpie- 
w a n y  c a łą  rad o śc ią  życia, tą  n iezm ąconą, szcze­
rą  rad o śc ią , k tó ra  m oże b y ć  u d z ia łem  ty lk o  lu ­
dzi cichego serca. M iał ręce, co się w yciągąły  
k u  n iem u , se rca  co b iły  przy  jego  p iersi — a 
o to  p rzyszła  b u to .  i zw aliła  z fu n d am en tó w

budow ę, w y rw a ła  s iłą  p rzek lę tą  i  n ien aw is tn ą  
życie, w ro sła  ja k  d ąb  w  ziem ię.

P od  jego  d achem  sp a ł dzisiaj w róg  śm ie rte l­
n y , k tó ry  m u  z a b ra ł w szystko.

B yła to  s ta ra , w iecznie n o w a  h is to ry a
K rólew icz i paste rk a ... m ło d y  p a n  z dw oru  

i có rk a  leśnego. S p o tk an ia  n a  p o ln y c h  d rogach , 
gdzie b az iam i sreb rzą  się w ierzby  lu b  dzik ie ró ­
że k w itną ..; u  ź ró d e ł leśnych , sączących  się 
w śró d  m ch ó w  i igliw ia... czerw one u sta  dziew ­
czyny  i zak lęć  słow a, szep tane  w  noc, p a c h n ącą  
zroszonem i traw am i... m łodość, co po gw iazdach  
b ia łe  sny  sw oje w iesza, ab y  po tem  z śm ierte ln ie  
b la d ą  tw a rzą  o p aść  bezpam ię tn ie  w  p u rp u ro w ą  
od w a ru  k rw i czeluść rozkoszy.

— Moja je s te ś?
—  Na śm ierć  i n a  w ieczność...
D iecko jego , có rk a  jed y n aczk a, poszła  za u- 

w odzicielem , zostaw iając o jca i m a tk ę , dom , 
k tó ry  s ta ł  się bez niej p u sty  i c iem ny  ja k  gro­
b o w ie c ; poszła, nie pożegnaw szy uśm iechem , 
n ie  użaliw szy się w estch n ien iem  n a d  nędzą osie- 
ro c ia ły ch .

Któż jesteś, co kochasz i n ie  ciosasz krzyża 
n a  grób  szczęścia sw ego?

Pow iózł n ied łu g o  po tem  żonę k u  op ło tkom  
w iejskiego cm en ta rza  i p o ch o w ał pod  nasypem  
g liny  serce, co w y p łak a ło  w szystko łzy tę ­
skno ty .

Z osta ł sam  z k rzyw dą sw oją, z p iek łem  
w rzącej zem sty.

Aż p rzyszed ł w ieczór jed en , p o dobny  do dzi­
siejszego, u lew ny  deszczam i, z im ny  je s ien n y m

z  SE jm u.

C olosseum
■ k

Od I-go czerwca o godz. 7 wieczorem nowy wspaniały program w ^ d z .^ 1  7 .S- % e t j ^  
Odrobiński, znak . k o m ik  scen  w arsz. Amo Balda, fenom en  w ok. 2 Erik, a k t  °  nabycia w składzie papieru 
g im n . R uun8afvety j ta ń c e  k las. 08SIO B m m w tlk i,16 -le tn i h u m . 10 uow ości S. Gabriela, u l Karola Ludwika i. 3.
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Już nadeszły oczekiwane materyały letnie z za­
granicy w olbrzymim wyborze do firmy

Hmtomieso UWIERY
Lwów, ulica Halicka 10. 538—3

Ceny o połowę niższe jak przedtem.

J/ow iny z  dnia.
Lwów, 7 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W sobotę 7 czerwca o 6  i pół wieczorem „Mignon1', 

opera w 4 aktach Ambrożego Thomas*a

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
W sobotę, dnia 7 czerwca, o godzinie 7 wieczorem 

„Wesoły karawaniarz", wodewil w 1 akcie: „Filiżanka 
herbaty11, komedya w 1 akcie; „Worow łapownik11, wo­
dewil w 1 akcie.

„CZWÓRKA*, ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i codziennie nowy program. Pierwszą część 

wypełniają nowe numery s o l o w e w  części drugiej sen- 
zacyjna rewieta satyryczno-aktualna p. t. „Gwałtu, du­
chy we Lwowie!“, w której bierze udział cały zespół: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Wacław Kaliciński, Marek 
Windheim, Seweryn Michałowski, Maryan Tarłowski. 
Początek o godz 7 wieczorem.

DWA WIECZORY śmiechu ze współudziałem arty­
stów teatru miejskiego urządza LUDWIKOWSKI w nie­
dzielę i poniedziałek świąteczny. Bilety sprzedaje księ­
garnia Akademicka (Hotel Europejski).

MINISTROW IE W E LW OW IE. M inister poczt 
i telegrafów  Lindle i min. kolei E berhard t p rzy­
byli w czoraj do Lw ow a. Min. E berhard t odbył 
podróż linią Lublin, Raw a Ruska. Naprzeciw, w y­
jechał dyrek to r kolei, inż. Barwicz.

OTWARCIE W YSTAW Y „Obrony L w ow a i 
k resó w " odbędzie się w  poniedziałek, dnia 9 czer­
w ca 1919 o godz. 11 rano  w  salonie sztuki w spół­
czesnej „Z achęta", ul. Legionów 7 (daw na Karola 
Ludw ika). W ystaw a ta  grom adzić będzie zape­
w ne liczne rzesze, gdyż prócz celów  artystycz­
nych, m a także przysporzyć grosza na  fundusz 
w dów  i siero t po obrońcach m. Lwowa.

USUNIĘCIE R ESZTEK  PO  „RYCERZU ŻE­
LAZNYM Z CZASÓW  NIEBOSZCZKI AUSTRYI. 
Z W ałó w  h e tm ań sk ich , gdzie s ta ł „żelazny ry ­
cerz11, k u  uciesze publiczności, zab ran o  nako- 
n iec pozostałość po n im , n ieestetyczną budkę 
d rew n ian ą . Należy dziw ić się, dlaczego d o ty c h ­
czas te roz la tu jące  się be lk i i ru m o w isk a  sta ły  
n a  tem  m iejscu , szpecąc sw ym  w yglądem  p ię ­
k n y  w idok. P rzy p o m in am y  p rzy  tej spo so b n o ­
ści, że n a  u licach  m ias ta  sto ją d o , d n ia  dzisiej­
szego puszki z n ab o i „m ó rsero w y ch 11, m ożeby 
i te  u su n ąć  należało  V

OD P. CZESŁAW A ZARĘBY o trzym aliśm y  
n astępu jące  p ism o : „Po debiucie  p a n i H eleny  
M ałeckiej w „C avaleriia , w k ry ty ce  m uzycznej 
została  w yszczególniona p an i A rgasińska-C hoy- 
now ska jak o  nauczycielka  p a n i M ałeckiej.

W obec tego proszę o ła sk a w ą  w zm iankę, że 
w praw dzie  w o s ta tn ic h  ty g o d n iach  s tu d y o w ała  
p an i M ałecka pod  k ie ru n k iem  p a n i ArgasiĄ- 
skiej, ale „gros" studyów  o d b y ła  w  czasie p ó ł­
to ra ro czn y m  pod m oim  k ie ru n k iem , oraz przez 
dłuższy okres czasu p o b ie ra ła  lekcye u  prof. 
D iannTego i u  a rty s ty  opery  i reżysera  p. O k o ń ­
skiego. Kreślę się z g łębok im  pow ażaniem

Czesław  Zaręba.
NIECH ŻYJĄ patryotyczne Polki z okręgu  n a ­

rodow ego 6 (O. N. 6). Jak  nam  donoszą ze 
.Stacyi Zbornej p rzy  ul. Sapiehy, znajdujący się 
tam  jeńcy i in ternow ani, odbici z okolic przez 
w ojska nasze zajęte, w  liczbie około 200, p rze­
chodzą ciężkie chw ile; pozostali praw ie bez środ­
ków  pieniężnych, w ygłodniali i obdarci. Bied­
nym  tym przyszły jednak z pom ocą panie z O.

Czy M. S. 0. jeszcze potrzebna ?
Leży p rzed  n a m i Rozkaz K om endy M. S. O. 

N r. 195, z d n ia  6 czerw ca, k tó ry  w  p u n k c ie  2. 
„P ostanow ien ia  d y scy p lin a rn e" , z a rz ą d z a : „za 
nie jaw ien ia  się do służby  dziennej d n ia  4 czer­
w ca bez u sp raw ied liw ien ia  się n a k ła d a  po  m y ­
śli § 15 reg. org. MSO., grzyw nę po 20 k o ro n  
n a  15 członków  cen tra li M. S. O. Członkow ie 
ci m ają  złożyć nałożone grzyw ny  do d n i ośm iu, 
gdyż w  przeciw nym  razie zo stan ą  ściągnęte w 
drodze egzykucyi przez m a g is tra t" . Rozkaz p o d ­
p isany  je s t przez k o m en d an ta  MSO. W ik to ra  
G ayera, k ap itan a .

K aran ie  członków 7 MSO. za n iejaw ienie  się 
do służby  w ydaje się n am  n ieuzasadn ione. 
C złonkow ie MSO. sp e łn ia li gorliw ie przy jęte  n a  
się obow iązki w chw ili d la  m iasta  ciężkiej, lecz 
teraz, gdy sy tu acy a , dzięki żołnierzow i p o lsk ie ­
m u, jest, — m o żn a  pow iedzieć — św ietna  i nie 
m a  obaw y o ponow ne zagrożenie m ia s ta  ze 
stro n y  w ojsk u k ra iń sk ic h , tak ie  postępow anie 
K om endy MSO. z cz łonkam i tej in s ty tu cy i je s t

n iesłuszne. •
K om enda MSO. p o stąp iłab y  rozsądniej, gdy­

by  z lik w id o w ała  sw ą d z ia ła lność , n ie  ty lk o  z 
ty c h  pow odów , ja k  w spom nieliśm y wyżej, lecz 
także  d latego , że słu żb a  bezpieczeństw a, p u b li­
cznego zo rgan izow aną jest w yśm ienicie, czego 
dow odem  ujęcie w szystk ich  b an d y tó w , a dalęj, 
że zniesiono w szelkie og ran iczen ia  ru c h u  osób 
cy w iln y ch  w godzinach  nocnych .

D alsze trzy m an ie  zo rgan izow anych  członk- 
ków  MSO. d la  sam ej ty lk o  chęci k o m en d ero w a­
n ia  n im i i po k azy w an ia  ich  w  ch w ilach  d la  
m iasta  u roczystych  oraz zm uszan ie  do sp e łn ia ­
n ia  s łużby  dziennej lu b  nocnej, zu pe łn ie  obe­
cn ie  zbędnej, pod  zagrożeniem  rep resa lii, je s t 
bezcelowe.

D odać m usim y, d la  w iadom ości K om endy 
MSO. lw ow skiej, że w K rakow ie w  d n ia c h  o sta ­
tn ic h  rozw iązano  S traż  obyw ate lsk ą , pom im o 
sprzeciw ów  endeków , n a  sk u tek  u s iln y ch  s ta ra ń  
k rakow sk ie j R ady robotniczej.

Zastrzelenie siepaMa pruskiego.
Prokurator i szpicel niemiecki. — Prokurator 
polski domaga się  kary śmierci na zabójcę. — 

Ułaskawienie na 6 miesięcy więzienia.
Sąd w ojenny  m ia ł do rozstrzygnięcia  spraw ę 

b ardzo  ciekaw ą, spraw ę m o rd erstw a  popełn io- 
nego przez żo łn ie rza  polskiego n a  osobie prusko- 
polskiego siepacza, gw ałciciela  ludności naszej 
ziem i — E m ila  T u b y rcy , ren eg a ta  — służącego 
dziś w w ojsku  polskiem .

Ż ołnierz ten  n ie  m ógł ścierpieć w idoku  m unr 
d u ru  polskiego n a  grzbiecie znanego całej _ oko­
licy ża n d a rm a  i palnął mu w łeb z karabinu.

Z n ał go jeszcze z czasów  okup&cyi niem ieckiej, 
p a trzy ł n a  jego h u lta jsk ie  sp raw k i, w ięc gdy go 
sp o tk a ł w  jed n y m  szeregu, nie śc ierp iał.

Poszedł do swego przełożonego i ośw iadczył, 
źe n ie  m oże służyć w oddziale razem  z n iego­
dziw cem  renegatem  i żan d arm em . K o m en d an t 
rozkaza ł p rzeprow adzić  śledztw o — po trzech  
d n ia c h  sp raw ę załagodzono.

P ru sa k  try u m fo w a ł!
W ów czas nasz u ła n , F ranc iszek  G łow ala, n ie  

m ogąc znaleźć u  p rze łożonych  zadośćuczynien ia  
d la  w ym agań  swego poczucia P o lak a , w y konał 
w y ro k  sam .

Z aaresztow ano  go, trzy m an o  w w ięzien iu  pięć 
m iesięcy, p row adzono  śledztw o. W reszcie  p rzy­
stąp iono  do procesu. W  ty m  procesie w szystko 
je s t ciekaw e, ch a rak te ry s ty czn e , pouczające.

N ajpierw  św iadkow ie.

P arę  osób, w skazanych  przez narzeczoną T u ­
byrcy , — zastrzelonego P ru sak a , opow iadało , że 
o d d aw ał on  u s łu g i P. O. W ., p rzechow ując  b roń , 
uprzedzał o aresz tow aniach . N a to m iast trzy  gm i­
ny i proboszcz m iejscow y, znający  działalność 
T u b y rcy  w ciągu trzech  la t, złożyli n ieskończe­
n ie  w yczerpujące zeznania, po tw ierdzające  o sk a ­
rżen ie  u ła n a  Głowali. U sta lono , że Tubyrca był 
wytrawnym gnębicielem ludu polskiego, katem 
dzieci, służslczem zbrodniarzy pruskich.

W y p iera ł się leż o sten tacy jn ie  polskości.
Tyle św iadkow ie.
W ów czas p. prokurator zażądał dla ułana 

Głowali kary śmierci, nazyw ając  jego czyn roz- 
m yślnem  zabójstw em .

O brońca  w ysuw ał a rg u m e n t psychologiczrry : 
u ła n  nie m óg ł znieść w idoku  polskiego m u n ­
d u ru  n a  w rogu O jczyzny.

Sąd  u zn a ł w inę m o rd u , lecz zważywszy, że 
G łow ala d z ia ła ł w  o b ro n ie  h o n o ru  żo łn ierza 
polskiego skazał go ty lk o  n a  6 m iesięcy w ię­
zienia.

G azeta P o lsk a  dodaje o d  s ie b ie :
A tym czasem  te n  G łow ala je s t może jed y n y m  

człow iekiem  w  Polsce, k tó ry b y  p o tra fił w ystrze- • 
lać  w szystk ich  E m ilów  T u b y rcó w . Ale on w łaśn ie , 
G łow ala, m ia ł być rozstrze lany , a pan  p ro k u ra ­
to r  o d d a ł go żyw ym  dop iero  za sześć m iesięcy 
w ięzienia.

N. 6, a jak  ta  „pom oc" w ygląda, niech św iadczy 
ta  okoliczność, że sprzedaw ały  te  „dobroczynne" 
panie papierosy, biorąc za 3 sztuki początkow o 
po  1 koronie, obecnie po 2 korony! Panie te 
przeszły paskarzy  z  najgorszego gatunku; bułki 
sprzedają tam  po jednej koronie.

Żołnierze, pełniący tam  służbę w artow niczą, 
w idząc nędzę, w  jakiej znajdują się jeńcy i in­
ternow ani, urządzili pomiędzy sobą składkę, lecz 
kilku żołnierzy nie jest w  stanie przyjść z pom o­
cą  200 osobom .

Możejby znalazł się  ktoś, ktoby zajął się zo r­
ganizow aniem  doraźnej pom ocy d la  tych b ieda­
ków , lecz żeby ta  pom oc n ie  tak  w yglądała, jak 
ta  „dobroczynna", p ań  z O. N. 6!

LEGITYMACYE KOLEJOW E. D yrekęya ko­
lei kom unikuje: urz.ędn{ków  państw ow ych, u rzę­
dników  zakładu pocztow ego, podurzędników  i 
służby państw ow ej, urzędników  krajow ych, o fi­
cerów , urzędników  w ojskow ych i ich rodzin, tu ­
dzież w szelkie inne legitym acye kolejow e, w ydane

osobom  pryw atnym  są  n a  podstaw ie telegram u 
M inisterstw a kolei żelaznych z  dnia 3 czerw ca 
b r. nadal w ażne d o  1 lip,ca br., poczem  tracą  
bezw arunkow o moc obow iązującą.

NIELUDZKI KAMIENICZNIK. P a n  A dolf Dei- 
sches, ad w o k at, w łaściciel trzech  k am ien ic  we 
Lw ow ie, p o s tąp ił n ie ludzko  i b ru ta ln ie  w obec 
swej lo k a to rk i, p. D om in ik  E ste ry , w yrzucając  
ją  z zajm ow anego m ieszkan ia  w d o m u  p rzy  u l. 
Beisera pod  1. 4. P a n i E. p rzed staw ia ła  gospo­
darzow i, że m ąż jej n ie  p o w ró c ił jeszcze z w o j­
ska, a  o n a  sam a z dzieckiem  n ie  je s t m ożności 
n ie ty lk o  p łac ić  m ieszkan ie , a le  n aw e t wyżyć, 
tem bardz ie j, że n ie  p o b ie ra  żadnego zasiłku . 
Czy ta k  się postępuje z b ie d n ą  lo k a to rk ą ?

KONKURS NA STYPENDYUM. Z arząd  Głó­
w ny T ow arzystw a nauczycieli szkó ł wyższych o- 
g łasza konkurs n a  stypendyum, z fundacy.i im. A. 
M ickiewicza dla wdów j i s ie ro t po członkach To­
w arzystw a. Podania należycie udokum entow ane 
należy w nosić do Z arządu  Głównego T ow arzystw a

„Marya Magdalena Pokutnica'1 w span ia ły  d ra m a t 
w 5 w ielkich ezę-

śe iae h , w yśw ietlany  od cz te re ch  dni z n iebyw alem  pow odzeniem  w k ino ­
te a trz e  ,fmarysi8@&a“. z pow odu sz a lo n e g o  śe isk u , jak i tam  panu je , 
d la  w ygody S zan . P. T. P ub licznośc i w d. 7 [so b o ta ], 8 (n iedz.) i 9 (po- 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  n ied z ia łek ) cz e rw ca  pojaw i s ię  ró w n o cześn ie  na ek ran a ch  k ino teatrów
Kapernik i Hlarysleirita. Marya Magdalena Potocka
bt̂ bą mogli swobodnie ujrzeć go w kinoteatrach „KOPERNIK" lub „MARYSIEŃKÂ
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NA DOCHOD ZNISZCZONYCH WSI POLSKICH
urządza  w, niedzielę, dnia 8 czerw ca br. sekcya 
dochodow a T ow arzystw a ochrony ziemi polskiej 
śniadanie. P iękny  cel i rzeczyw ista potrzeba u l­
żenia doli ludu, zachęci niezaw odnie wszystkie 
sfery  m ieszkańców  m iasta  do  w zięcia udziału w 
tem  śniadaniu , k tó re  każdej niedzieli odbędzie się 
w  lokalu Żołnierza Polskiego, ul. K opernika 4. 
za pośrednictw em  i opinią Kół T. N. S. W . 
Lw ów , M ałeckiego 5 w  godz. 4—7 pop. do dnia 
30 czerw ca br.

ZBIÓRKA. W schodnie T ow arzystw o Ochrony 
dzieci i  m łodzieży w e  Lwowie urządza Tydzień 
dzieci w  czasie o d  8 do 15 czerw ca br. w łącznie, 
celem  zebran ia  funduszów  n a  założenie osady rol- 
niczo-popraw czej d la  zaniedbanej i przestępnej 
m łodzieży w  pobliżu Lw ow a, k tó ra  odsiadując 
kary  we w ięzieniach za czyny karygodne, popeł­
n iane częstokroć lekkom yślnie lujbi z nędfcyj i b raku  
dostatecznej opiekł i nadzoru , zdana jest n a  o sta­
teczne zepsucie i w ykolejenie życiowe.

FESTYN na cel schroniska dla ofiar pocisków  
hajdam ackich odbędzie się w  niedzielę, dnia 8 
czerw ca n a  placu pow ystaw ow ym . Koło szczęścia. 
L o te ry a  fantow a. P oczta  połow a. N iespodzianki 
d la  dzieci. Bufet. Początek  o godz. 3 popołudniu. 
W stęp  1 K, d la  w ojskow ych i dzieci 60 hal.

ZAMACH SAMOBÓJCZY (NOŻEM. |U M aryi W e- 
re tkow ej, przy ul. Gródeckiej pod 1. 20, m ieszkał 
Józef P ietrusiak , notow any policyjnie, k tó ry  zbiegł 
z w ojska (25 (maja frr. A resztow any w  d rodze  n a  in- 
spekcyę policyjną ran ił się  ciężko nożem  w  szy­
ję. Pogotow ie ratunkow e udzieliło m u pierw szej 
jpomocy i odw iozło do szp ita la  załogi.

WYPADKI Z  BRONIĄ. Józef Jasny  został 
podczas ładow ania karab inu  w  k a sa m i na  P od­
w alu  raniony przez kolegę w ystrzałem  w  p ra ­
w e  oko  i fcrawą nogę.

NA O CH RO N K Ę IM. P IŁ S U D S K IE G O :
W . M. 5 m a re k  po lsk ich .
K o m en d an t W a rto w n i n a  gł. dw orcu , por.

P ., 50 koron,.

NA FUNDUSZ W DÓW  I SIEROT PO POLE-
GŁYCH W  OBRONIE LW O W A :

S ta łe  w a rsz ta ty  au to m o b ilo w e  W ojsk  P o l­
sk ich  (ul. Na B łonie 3 ): 83 ko ro n .

Dalsze datk i n a  pow yższy fundusz przyjm uje 
adm inistracya „Dziennika L udow ego".

N Rozbicie armii „zachodniej Ukrainy", która roz­
prószyła się w bezładnej sromotnej ucieczce, prze­
kreśliło ambitne plany atamana Petlury.

Znikł z widowni, a jak chodzą słuchy, pod wra­
żeniem klęski zrzekł się swych godności i  wstąpił 
do wojska jako szeregowiec.

Inni znów twierdzą, że wyjechał do Austryr i 
w Szwajcaryi zamierza... pisać historyę Ukrainy od 
listopada do dnia dzisiejszego.

Zmieniony rozkład jazdy kolej,
D yrekcya kolei w  Stanisław ow ie donosi: Z 

dniem  5 czerw ca ulegnie dotychczasow y rozkład 
jazdy na  linii Lw ów  —Chodorów  następującym  
m tianom : Pociąg Nr. 321, odjazd ze L w ow a godz. 
8 min. 50 kursow ać będzie aż do  Halicza, a to 
od  Chodorow a jako pociąg Nr. 311. P rzy jazd  
Halicz godz. 13 min. 52. Z. H alicza kursu je  po­
c iąg  Nr. 312 (odjazd godz. 15) do Lw ow a (przy­
jazd  godz. 20). Ze Lw ow a kursuje pociąg Nr. 
313 (odjazd godz. 22 min. 55) do Chodorow a 
(przyjazd godz. 1 min. 26). Z  Chodorow a do Lw o­
w a kursuje pociąg Nr. 322 (odjazd Chodorów  
godz. 4 min. 31, przy jazd  Lw ów  godz. 7). Do­
tychczasow e pociągi Nr. 323 i 324 m iędzy L w o­
w e m  a C hodorów em  znosi się.

i  l i i  l i i i !
Biuro prasow e dow ództw a „W schód" kom u­

n ikuje  :
C harak ter sytuacyi m ilitarnej na  południowo- 

w schodnim  froncie uległ zasadniczej zm ianie .— 
W yw ołana ofenzyw ą ukraińską kontrofenzyw a 
polska, podjęta  dnia 15 m aja, sprow adziła zupełną 
k lęskę arm ii ukraińskiej. Armia ta  p rzestała  ist- 
n ipć i |v o jsk a  nasze n u d z ie  już nie znajdują kon­
tak tu  z nieprzyjacielem . Rozpadła się ona n a  ban ­
dy, g rasu jące po kraju , dopuszczając się rab u n ­
ku, m ordów , znęcań nad  bezbronną ludnością 
polską, dom agającą się opieki ze strony naszej 
arm ii,, k tó ra  nie może patrzeć się obojętnie na  do­
konyw ane gw ałty w  imię in teresów  obcych lub 
n aw et swoich w łasnych. Akcya paeyfikacyjna na 
tery to ryum  Galicyi w schodniej dąży do zapro­
w adzen ia  ładu- i  poszanow ania p raw a, jest niezbę­
dną ze w zględów  hum anitarnych, a w  niczem  nie 
p rzesądza ostatecznych decyzyi politycznych.

Pacyfikacyi tego terenu  w ym agają  rów nież 
w zględy strategiczne, w obec zmiany stosunków  
i ch a rak te ru  w alki, k tó rą  arm ia polska podjąć 
m usi z posuw ającą się  naprzód  od północnego 
w schodu arm ią sow ietów  rosyjskich, oraz wobec 
k lęski czeskiej i zwycięskiego pochodu arm ii w ę­
gierskiej w  północnych W ęgrzech.

Rosyjskie siły bolszew ickie sk ład a ją  się z  w ojsk 
sow ietów  w ielko- i  m ałorosyjskich, k tó re  są  ob­
ję te  w spólną, jednolitą  o rganizacyą w ojskow ą. 
S tanow ią one część te j armii, k tó rą  Trocki pchnął 
d la  zagarnięcia Rosyi południowej, a p rzed k tó rą  
m usiało  s ię  cofnąć z O dessy w ojsko koalicyjne, 
oddając to  m iasto n a  łup' bolszew ickiego rządu.

Dowództwo stoi w ięc w obec trudnego i nader 
odpow iedzialnego zagadnienia m ilitarnego, aby po­
w strzym ać m arsz Bolszewickiej Rosyi na  zachód 
i  m usi m ieć w olną rękę  w  ubezpieczeniu swoich 
skrzydeł, przez zajęcie takich linii naturalnych 
n a  tery toryum  Galicyi, k tó re  okażą się niezbędne 
w  toku akcyi m ilitarnej.

Pow agę sytuacyi w ojskow ej podnoszą w iado­
m ości o  k lęsce w ojsk czeskich, k tó re  rozbite pod 
M iskolczem, straciły  przypuszczalnie Węzeł ko­
lejow y w  S atu ra lia  Ujhely o raz  Igło (na połu­
dnie o d  Sącza) i  m uszą gw ałtow nie w ycofyw ać 
się  z północnych W ęgier. O ile piechota czeska 
m oże s ię  cofać feórskiemi drogam i w  Słowaczyznie,
0  ty le  tabory , pociągi kolejowie i arty lerya m ogą 
(się jedynie cofnąć przez te ry to rya  polskie.

W ojska czeskie zg łaszają  się  ju ż  w  granicznych 
kom endach polskich, prosząc o pozw olenie w yco­
fania się  przez polskie tery toryum , co m a być ze- 
zw olone przy rów noczesnem  rozbrojeniu  oddzia­
łów  czeskich.

Rozbicie zbołszew iczałych w ojsk Ukrainy za­
chodniej nieprzypadkow ym  zbiegiem okoliczno­
ści łączy s ię  w ięc z natychm iastow ym  podjęciem  
akcyi m ilitarnej przez bolszew ików  węgierskich, 
w  tym  skom binow anym  ataku zdobyć klin wscho- 
dnio-galicyjskji i podać sobie ręce  do w spólnej ak ­
cyi przeciw  Polsce, zaprzy jaźnionej z zw ycię­
skimi narodam i zachodu.
, M łoda arm ia polska m a na  tym  terenie w alki 
rozstrzygnąć już nie zagadnienie swojej polityki 
w ew nętrznej, ale zm ierzyć się z arm ią sow ietów  
rosyjsko-w ęgierskich i  sp rostać trudnem u zada­
niu obrony cyw ilizacyi od  destrukcyjnej siły bol- 
szew izm u. Nie należy w ątpić, że uw aga Polski
1 św iata w  niedługim  czasie skupioną zostanie 
na  wypadki, k tó re  rozgryw ać się  będą na połu­
dniowym w schouzie. Ufne w  h a rt i  wyrobienie 
polskiego żołnierza społeczeństw o polskie zacho­
w a  s ię  z tą  sam ą o fiarnością  i pow agą, jakich do­
w ody dało  w  -ciągu 8-miesięcznej kampanii.

J)o{oła konferencyi pokojowej.

lala [lilii o sprawie aolstt.
POZNAŃ, 6 czerw ca, noc. (Pat.) (R adio z P a ­

ryża). R ada czterech zastan o w ia ła  się w czoraj 
n a d  k o n trp ro p o zy cy am i n iem ieckiem i i w y zn a­
czyła rzeczoznaw ców , k tó rzy  m ają  rozpatrzyć 
k ilk a  a rty k u łó w  tej propozycyi. N astępnie zaj­
mowała się Rada czterech głównie sprawą Pol­
ski, tudzież sp raw ą odszkodow ania za s tra ty  
w ojenne.

Niemcy a t r a k ta t
POZNAŃ, 6 czerw ca, noc. (Pat.) (Rad. z P a ­

ryża). O dpow iedź koalicy i n a  kon trp ropozycye 
niem ieckie n ie  zostan ie  doręczoną dełegacyi nie­
m ieckiej p rzed  w to rk iem  przyszłego tygodnia . 
P odp isan ie  tr a k ta tu  pokojow ego, o ile nie zajdą 
n ieprzew idziane w ypadki, m oże w ystąp ić  do­
p iero  15 czerwrca  br.

POZNAŃ, 6 czerw ca, noc. ( P a t ) (Rad. z P a ­
ryża). P ra sa  fran cu sk a  tw ierdzi, że w  k w estyach  
zasadniczych , a zw łaszcza w  sp raw ie  g ran ic  te- 
ry to ry a ln y ch  e n te n ta  nie poczyniła  N iem com  
żad n y ch  ustępstw .

PARYŻ, 6 czerw ca, noc. (Pat.) (Rad. z N auen). 
Do uspoko jen ia  M iemców w P oznańsk iem  p rzy ­
czyn iła  się w iadom ość, p rzyw ieziona przez po­
słów  z p o łudn iow ej części Poznańskiego , że nie 
może być m ow y o odstąp ien iu  pow iatów  p o ło ­
żonych  n a  zachód  o d  lin ii dem arkacy jnej. Rząd 
będzie b ro n ił  tak sam o  i ziem, po łożonych  na  
w schód od tej lin ii.

M  lisi H i  i  iii
Listy do wypełniania 'd la  w ysy łk i dzieci 

m iędzy 6 a 16 rok iem  życia n a  wieś, a nie 
uczęszczających do żad n y ch  ze szkó ł lw ow skich , 
są ju ż  gotow e i leżą w poszczególnych o rgani- 
zacyach.

Rodzice lu b  opiekunow ie  w in n i n a ty c h m ia s t 
zgłaszać się w ty m  celu  w  p o d an y ch  poniżej 
loka lach , gdyż w  n iedzielę m uszą być lis ty  już 
w ypełn ione i zw rócone K om itetow i.

W y p ełn iać  lis ty  m ożna codziennie m iędzy 
godz. 5 a 7 p o p o łu d n iu  :

w Z w iązku p racow ników  kolejow ych Rze­
czypospolitej Polskiej, u l. G ródecka 1. 69, p a r te r  ;

w Stów . kaflarzy  ul. Z ielona 1. 4, 1. p . ;
w O rganizacyi po litycznej P . P. S. R ynek 8, 

1. p ię tro ;
w Stów . d ru k a rzy  „O gn isko", u l. P iek a rsk a  

1. 18, I. p.
w  Stów. m etalow ców , u l. O rm iań sk a  1. 31, 

I. p iętro ,
*

C złonków  K om itetu  W ykonaw czego i prze­
w odniczących  w szystk ich  Sekcyi w zyw am y, by  
się p u n k tu a ln ie  jaw ili n a  posiedzenie, k tó re  od­
będzie sie dziś, w  sobotę  o godz. pó ł tło 6 p o ­
p o łu d n iu  w lo k a lu  P. K om itetu  Dzieci n a  wieś 
ul. P a ń sk a  11, II. p.

•
Posiedzenie Sekcyi Odzieżowej odbędzie się 

we w torek , 10 bm . o godz. 6 w lo k a lu  przy  ul. 
P ańsk iej 11, II p iętro .

,64Kawiarnia „Warszaw
w sobotę dnia 7, niedzielę dnia 8 i poniedziałek dnia 9 hm.

KOMCE1T R E  FELI DHfflSHi EJ
Loka! otwarty do godziny 11 w nocy. Wstęp wolny.

Żółta karta w Kinoteatrze „APOLLO"jedno z najwspanialszych arcydzieł, 
nie mające sobie równego w całym 
dorobku światowej sztuki kinemato­
graficznej, Wzruszający dramat W 4 _____ *7 _  w arcydziele tem
aktach, ukaże się od niedzieli, dnia ” 1 ' y y  . , /  , V,

8  czerwca br. po raz pierwszy wystąpi święcąc prawdziwe tryumfy, największa artystka w swiecie
obok na jw y b itn ie jszy ch  innych  s i t  a rty s ty cz n y ch  
ja k  B arry  Ltiedke, ja n se n  i w ielu innyeh.
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Ze Stanisławowa.
Oswobodzony Stanisławów gorąco witał dnia .28 

maja gen. Aleksandrowicza, dowódcę grupy wojsko­
wej, uwalniającej z pod panowania ukraińskiego tę 
część Galicy i wschodniej.

W. wypełnionej po brzegi sali rady miejskiej wi­
tała polonia stanisławowska komendanta wojsk, tak 
długo z upragnieniem i wytrwale oczekiwanych. I- 
mieniem miasta przemówił burmistrz Sztygar, który 
po ustąpieniu Ukraińców z polecenia polskiego Ko­
mitetu powiatowego objął rządy w mieście. Historyę 
życia miasta w czasie panowania ukraińskiego przed­
stawił przewodniczący Komitetu pow. p. Salwach. 
Rrzeżycre ostatnich dni omówił starosta Dobrucki, 
wspomniał o dawnym burmistrzu, który złożył Ukra­
ińcom ślubowanie, o pośle Rauchu, który wytrwał 
wrajz z calem społeczeństwem polskiem w czasie jego

niedoli, za co należy mu się prawdziwe uznanie.
Na powitanie odpowiedział szef sztabu major hr.

Tyszkiewicz.
Imieniem klasy pracuj ącęj przemawiał te w. Wen- 

zel, który podkreślił wierność dla idei niepodległości 
polskiego robotnika. Przypomniał działalność w  Sta­
nisławowie kom. Piłsudskiego w kierunku rozbudze­
nia  ̂ ducha niepodległości wśród ludu roboczego. Tej 
wielkiej idei pozostali robotnicy na zawsze wierni, 
Okrzykiem na cześć Naczelnika Państwa i zwycię­
skiego Naczelnego wodza Józefa Piłsudskiego zakoń­
czył tow. Wenzel swe piękne przemówienie.

W mieście ogólna radość, bo chyba to, co pol­
ska ludność miasta musiała przeżywać, już nigcfy 
nie wróci.

Z Brzeżan.
O d  naocznych  a w ia ry g o d n y ch  św iadków , 

k tó rzy  przy jechali obecnie z B rzeżan — uw o l­
n io n y ch  przez g rupę  p u łk . S i k o r s k i e g o  — 
o trzym aliśm y  garść in fo rm a c ji , z k tó ry m i dzie­
lim y  się z naszym i czy teln ikam i.

Nie w dając  się n a  razie w opisyw anie szcze­
gółów  inw azyi, podajem y, że życie w  Brze- 
żan ach  by ło  w p rost s traszne, a grozę sy tuacy i 
pow iększał fa k t — że znalaz ły  się jed n o stk i, 
k tó re  p a try o ty czn y  szyld  w ystaw iające do ro ­
b ien ia  in teresów  wT czasie poko ju  — obecnie 
zask lep iły  się w sobie — n ie  chcąc  znać 
n iedolę  in n y ch .

Do tych  jed n o stek  m u sim y  zaliczyć w p ie r­
w szym  rzędzie b u rm is trz a  m iasta  B rzeżan D ra 
S tan is ław a  S cha tz la . —  P an  ten , będąc p e łn o ­
m ocn ik iem  hr. Jak ó b a  Potockiego — m ag n a ta  
polskiego —- m ia ł w kasie  znaczniejszą sum ę 
p ien iężną , k tó ra  b y ła b y  w stan ie  dać u trzy ­
m an ie  przez d ług i czas szeregow i rodzin .

U rzędnicy P o lacy  — skazan i na  niedolę 
za to, że swręj narodow ości, pozostali w iern i —

zw rócili się do d ra  S ch a tz la  z p ro śb ę  o rozpo- 
życzenie m iędzy u rzędn ików  p ien iędzy  h r a ­
b iow skich — gdyż w ten  sposób ulży się nędzy 
ca łem u  szeregowo rodzin  — a n a d to  zabezpieczy 
się p ien iądze  h rab io w sk ie  od kradzieży.

N iestety, sy ty  g łodnego n ie  zrozum ie — 
prośby  n ie  uw zg lędn iono , a  re z u lta t osta teczny  
był ten — że U k ra iń cy  kasę  w raz  z jej zaw ar 
ło śc ią  zab ra li.

P an  b u rm is trz  n ie  ty lko  n a  p o lu  matę* 
ry a ln e j pom ocy złożył dow ód w ielkiego n iezro ­
zu m ien ia  pow szechnej nędzy — ale  n aw e t ja k o  
P o lak  — u rzędn ikom  m ag is tra tu  m ia s ta  Brze 
żan , gdy ci u sk a rża li się n a  b iedę — ośw iad­
czył — że k to  n ie  chce cierpieć nędzy —  n iech  
w stąp i do służby w  m ag istrac ie , n o tab en e  
* ru sk im * . Pow szechne w iadom em  b y ło  w  m ie ­
ście — k to  s ta ł  n a  u s łu g ach  o c h ra n y  ru sk ie j, 
to te ż x ogólne p ow sta ło  oburzen ie  przeciw  p  
bu rm istrzo w i, gdy on po w kroczen iu  w ojsk 
p o lsk ich  in te rw en io w a ł u  w ładz  w ojskow ych 
po lsk ich  na  rzecz szpiegów  F re ie rów  —  areszto­
w a n y c h  przez w ładze  polskie. Czy do  uszu p. 
Dr. S chatzla  n ie  doszło — w ja k im  sto su n k u

do w ładz ru sk ich  p ozostaw ali aresz tow ani.
W o ln o  b y ło  p a n u  D row i Schatzlow i być 

w sw oim  czasie k o n se rw a ty stą  — nastęn ie  go­
rący m  endek iem  i je j g łów nym  filarem  — za 
e ry  K obrzyńskiego c. k . d em o k ra tą  — to jego 
osob ista  sp ra w a  — k tó ra  n ik o m u  n ie  szkodzi, 
a le  n ie  w olno  wy stępy wTać w o b ro n ie  ty ch  — 
k tó rzy  z w łasnej p ilności szli w raz  z naszym i 
w rogam i n a  zniszczenie żyw io łu  polsk iego  we 
w schodn iej G alicyi.

Do ka iego ry i p a n a  S ch a tz la  zaliczyć należy 
i p. Ignacego K orzeniow skiego, byłego h o fra ta  
austryack iego , a k tó ry  b y ł m arsza łk iem  p o ­
w ia tu  brzeżańskiego.

Nie od  rzeczy będzie n a  tem  m iejscu  p o d ­
nieść n iespożyte  zasług i p . W  i n c e  n  z a, p re ­
zyden ta  S ąd u  i U r z ę d o w s k i e g o  n acze l­
n ik a  poczty  — k tó ry  n a  każdym  k ro k u  
ak cen tu jąc  po lsk i c h a ra k te r  m iasta  — by li 
p raw dziw ym i o p iek u n am i u rzędn ików  i biednej 
tam tejszej P o lon ii — za co im  szczere uznanie  
się należy.

0  rurociągi z Borysławia.
Wniosek nagły tow. posła Diamanda i towarzyszy 

w sprawie przeprowadzenia budówy rurociągów ga­
zowych, zaprojektowanych przez Wydział górniczy 
w  Krakowie.

Sejm uchwalił projekt rządowy w sprawie mo­
nopolu państwowego dla gazów ziemnych. Sprawę 
uznały wszystkie czynniki za nader nagłą, gdyż nie- 
tylko ogromne skarby unoszą się z nawierconych 
szybów, bezużytecznie w przestworza, ale i zakła­
dy przemysłowe, leżące nad projektowaną linią ru­
rociągową, dzisiaj z powodu braku węgla zupełnie 
lub częściowo unieruchomione, czekają niecierpliwie 
doprowadzenia gazu ziemnego. Rozchodzi się głów­
nie o przedsiębiorstwa naftowe, wobec zdobycia Bo­
rysławia nader aktualne.

Wobec tych okoliczności uchwala Sejm:
Wzywa się r.ząd, by niezwłocznie przystąpił do 

budowy rurociągu, zaprojektowanego przez Wydział 
Państwowego Rurociągu gazowego.

Opera lwowska 1919(20.
Sezon operow y zbliża się k u  końcow i, usły ­

szym y n iebaw em  T h o m asa  „M ignon" i VerdFego 
„ E rn a n i" . Sezon ten h is to ry a  te a tru  lw ow skiego 
zapisze cienm iejszem i zgłoskam i, bo ja k  dziw ­
n ym , a n aw et p rzy k ry m  b y t ów okres ubiegły.

(1918/1919) w całem  życiu pub liczn em  i p e ł­
n y m  także  najrozm aitszych  eksperym entów  — 
ta k im  by ł i w  te a trz e ! Nie bardzo  to  dziw ne, 
k iedy  w eźm ie się pod uw agę, jak ie  to  czasy 
przeżyw ał Lw ów , dlatego będzie najlepiej, jeżeli 
rzuci się. zasłonę n a  to , „co było, a nie je s t11, a 
zastan o w i się n a d  ten , ja k im  m oże być przyszły 
sezon operow y na  czas 1919/20. Pow iem  k ró tko , 
jeżeli m a być tak im , ja k  ten , dobiegający do 
ko ń ca , to  lepiej, żeby go w cale n ic  było.

M ieliśm y najrozm aitsze eksp ery m en tu , ze s tro ­
n y  d y rekcy i i artystów , k tó rzy  z pow odu  w y­
padków  po litycznych  i także z pow odu in try g  
zaku lisow ych , opuścili nasze m iasto  i więcej do 
niego zajrzeć n ie  m a ją  zam ia ru  1

W obec tego kom isy  a te a tra ln a  i dy rekeya  
opery  m uszą zm ien ić  m y ln e  d d tąd  zapa tryw an ie , 
że opera  lw ow ska m oże się oprzeć n a  siłach  
w łasn y ch  t. j, w m ieście przebyw ających , m u si 
odnieść się p isem nie, lub  jak ąk o lw iek b ąd ż  
d rogą  do a rty stó w  zam iejscow ych i zap ro p o n o ­
w ać im  w ystępy w  operze lw ow skiej. Je s t to  
k ro k  d la  naszej dy rekcy i zdaje się za „przykry  
a le  tru d n o ;  propozycyi tak ie j nie uw ażam  w cale 
za coś upokarzającego , uw ażam  to  za  zw yczajny 
in teres kup ieck i, tem  sym patyczniejszy , że sp ra ­
w a je s t z a r ty s ta m i i n ie  z p askarzam i, a cho ­
dzi o p racę  d la  sz tu k i i o  to , aby  poziom  te a tru  
zachow ać n a  daw niejszej w ysokości ,i n iedo- 
puścić , aby  opera zjeżdżała co raz n iż e j! G ościn­
ne  w ystępy naszych  s ił za g ran icą  w ystępu ją­

cych  (a n aw et w edle m ożności i sił obcych) 
w zbudza za in teresow anie  pub liczności ta k  b a r ­
dzo rzeczy now ych  sp ragn ionej a d la  artystów  
sta le  tu  b aw iący ch  stanow ić b ęd ą  zachętę, p o ­
d n ie tę  do doskona len ia  się i źród ło  pew nych  
now ych  w iadom ości.

O rk iestra , a  przedew szystk iem  ch ó r naszego 
te a tru  w ym agają  stanow czo p rzeksz ta łcen ia  i z a ­
angażow ania  now ych , m ło d y ch  sił, m ający ch  
przedew szystk ich  g ło s y ! W  ty m  celu  p o w in n a  
dy rekeya  opery  porozum ieć się z to w arzy stw am i 
śp iew ackiem i i m uzycznem i w  ca ły m  k ra ju  i 
pościągać odpow iedn ią  ilość d o b ry c h  zdrow ych  
głosów  m ę słuch i żeńsk ich . C hór bow iem  ta k i 
operow y, ja k i p ro d u k u je  się obecnie, stanow czo 
w  przyszłym  sezonie n a  scenie po k azać  się nie 
ś m ie ! D oskonałego k ap e lm is trza  p. Z unę, u su ­
n ię to  z pow odu narodow ośc i czeskiej o d  pracy. 
Czy m ieszanie po lityk i do sz tuk i je s t  rzeczą d o ­
b rą  — to  pozostaw iam  ocenie pub liczności i 
czynn ikom  m ia ro d a jn y m , w iem  ty lko, że ja k  
arty śc i ta k  też i szerokie k o ła  m uzykalnej p u ­
b liczności lu b ią  bardzo  p. Z unę, g łów nie  za to, 
że je s t do sk o n a ły m  m uzykiem  i dyrygentem .

N atom iast p /Z a c h a rs k a  je s t  P o lk ą , znakom i­
t ą  s iłą  operow ą, a  m im o  to  d y rek ey a  opery  u- 
su n ę ła  ją  w  cień — d laczego? Czem u p. Za- 
c h a rsk a  n ie  m ia ła  sposobności p rzyczynić się 
sw oim  zn ak o m ity m  głosem  do u św ie tn ien ia  ty ­
g o dn ia  m o n iu szk o w sk ieg o ! T y ch  w szelkich  
eksperym entów ' m am y  ju ż  wszyscy dość, zw łaszcza 
po  ta k ic h  p rzedstaw ien iach , ja k  „S traszny  d w ó r“, 
„H ra b in a 61 i „C av ą lle ria“.

M iejmy nadzieję, żc dyrekeya opery  p o sta ra  
się o now e siły . P rzypom nę tu ta j, że je s t k ap e l­
m istrz  W olfstal, są  tacy  śpiew acy jak  D idur, 
Józ. M ann, Zaw istow ski, Z opat, U rbanow icz, M un- 
c lin g er, Dobosz i ca ły  szereg in n y ch  w y b itn y ch  
naszy ch  sił a rty sty czn y ch . Szukajcie — a  zn a j­

dziecie —- a  p rzy jad ą ! M iejm y nadzieję, że n o ­
w y d y rek to r, p. T arasiew icz, ściągn ie  sw oją p o ­
w agą i  znajom ością  w iele s ił a rty stycznych , a 
m iasto  n ie  pożału je  środków ', aby  go wesprzeć 
w  jego dążen iach .

R ep ertu a r opery , k tó ry  w  sezonie obecnym  
by ł stanow czo za szczupły — pow in ien  być w 
sezonie p rzyszłym  znaczn ie  obszerniejszym , co 
je d n a k  ty lk o  p rzy  reorganizacyi zespołów  ope­
row ych  i w spó łudzia le  d o b ry ch  śp iew aków  jest 
m ożliw e. W  obecnym  sezonie usłyszeliśm y n a j­
w iększe dzieła M oniuszki, wT sezonie p rzyszłym  
p o w inn iśm y  usłyszeć dzieła  in n y c h  kom pozy to ­
rów  p o lsk ich  ja k  R óżyckiego, Żeleńskiego, M tin- 
h e im era  (np . „M azepa") i i.

S p raw ą  reorgan izacy i o rk iestry  i ch ó ru  k ła ­
dziem y dyrekcyi opery  specyaln ie  n a  sercu , w 
k ra ju  je s t głosów  dosyć, m ożnaby  n aw e t stw o ­
rzyć p rzy  operze coś w  rodzaju  k u rsu  c h ó ra l­
nego, bezp ła tnego , gdzieby każdy  m ógł p rzy ­
chodzić  i k o rzystać  z lekcyi. Tego rodza ju  szkoła 
w y tw orzy łaby  b ardzo  dużo  c h ę tn y c h  śpiew aków  
— am ato ró w , k tó rzy  z czasem  w yszkoleni m o ­
g liby  zasilać  zaw odow y c h ó r  te a tra ln y .

Do tego  p o trzeb a  dobrej w oli i stalow ej e- 
n e r g i i ; do  tego trzeb a  o d rzuc ić  w szelkie w zglę­
dy  i w zględziki, bo n a  scenie m oże i  m u si s ta ­
n ą ć  ty lk o  ten , k to  m a  głos „operow y", k to  um ie  
n im  w ła d a ć  i p osiada  choć o d ro b in ę  a rty stycznej 
d u s z y ! —- Bo cóż będzie, gdy w yczerpie się c ie r­
p liw ość  pub licznośc i, gdy tu  zareaguje  n a  spo­
sób w łosk i n a  najrozm aitsze m niej lu b  więcej 
dz ik ie  „eksp ery m en ta* , ja k ic h  b y w a  św iadk iem ?

A więc, jak k o lw iek  nadzieja , jest p o dobno  
m atką ,... n o , m niejsza o to  —  m iejm y ją !

— A zatem , ca  Tema t  c o n s u te s !
Wł. Ketczmar.

oa piąfeu, e-ąa to pcniedziaifa s czer« 6r. ra kinoteatr ze „Koreo", ol. HkademlcM I
d ra m a t w 4-ehO lbrzym i fan ta s ty czn y  d ra m a t 

w ielkich ak tach  pod ty t. HOMUNKULDSW gtówiiej Q ] a f  Pon SsSSsie
Nadto najn. tygodnik. Akt. zdjęcia z natury. — Część łl-ga seiyi „Homunkulusa* zostanie wyświet, we wtorek, 16 czerwca. Część I (każda część tworzy dla siebie całość)
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wie isiiyi i  mmti\ nami i unirndi.
Przymusowy traktat, narzucony Polsce

D elegacyi po lsk iej w P a ry żu  zosta ł doręczo­
n y  te k s t p ro je k tu  t ra k ta tu , k tó ry  m a  być za­
w a rty  m iędzy k o a licy ą  a P o lsk ą

to sprawie praw, przysługujących obcym wyz­
naniom i mniejszościom narodowościowym 

w Polsce.
Z obow iązan ia , k tó re  b ierze n a  siebie P o lska , 

z aw arte  są w 13 a r ty k u ła c h . W śró d  n ich  a r ty ­
k u ł V I I .  p o w ia d a :

Ż adne różnice w yznan iow e n ie  b ęd ą  m ia ły  
znaczen ia  w  sp raw ach , do tyczących  k o rzy stan ia  
z p ra w  cy w iln y ch  i p o lity czn y ch , w  szczególno­
ści przy  dopuszczan iu  do w y k o n y w an ia  protesyi 
i urzędów . Nie b ęd ą  dalej czynione żadne p rze ­
szkody w o ln em u  u ży w an iu  przez o byw ate li p o l­
sk ich  jak ieg o k o lw iek  języ k a  w życiu  p ry w a tn em  
lu b  h a n d lu , p rzy  ob rzędach  re lig ijn y ch , w p ra ­
sie, p rzy  p u b lik a c y a c h  i n a  z eb ran iach  p u b li­
cznych . P o m im o  u s tan o w ien ia  języka p ań s tw o ­
wego, m a ją  być  poczyn ione w szelkie u ła tw ien ia7 
o byw ate lom  p o lsk im , używ ającym  innego  niż 
po lsk i język  s ło w n ie  lu b  p isem nie  w7 sądach .

W  a rt. 7 zastrzeżone  jest dla m niejszości ję ­
zykow ych i  narodow ych p raw o zakładania  w ła ­
snym  kosztem  zakładów  doboroczynnych, re lig ij­
nych i ispołeeznycjh, szkół i innych zakładów  n a ­
ukow ych z praw em  korzystania w  tych ‘intstytu- 
eyach z języka ojczystego i odpraw iania  o b rzę ­
dów  religijnych.

A rt. 9 p rzyznaje  zakładom  naukow ym  w  m ia­

stach  i  pow iatach, zam ieszkałych, przez w iększą 
liczbę obyw ateli polskich, używ ających innego, 
niż polski języka, p raw o  nauczania dzieci w  ich 
ojczystym  języku.

W  m yśl art. 10 ogręg i żydowskie w  Polscei 
pow stać m ające czuw ać będą poza kontro lą  pań ­
stw ow ą nad  podziałem  fundusz., przeznaczonych 
na  szkoły, nad  ich organizacyą i  ich p row adze­
niem.

Podobne trak ta ty  będą  przedstaw ione Czecho- 
Słow akom , Jugosłow ianom  i Rumunom. Tw orzą 
one całokształt program u dającego Żydom w  
Europie w szelkie p raw a  i  wolności. Te praw a 
będą gw arantow ane przez L igę Narodów .

P ro jek t tego trak ta tu  je s t rezu ltaem  posiedze­
nia kongresu  pokojow ego w  dniu 31 m aja. W  
imieniu państw , którym  kongres przym usow e gtoa- 
raneye d la  m niejszości rasow ych i narodow o­
ściow ych narzuca, przem aw iali reprezentanci Ru­
munii, Czech, Poł. S łow iańszczyzny i Polski.

Imieniem Polski prezydent Paderew ski dał w y­
ra z  prześw iadczeniu, że konsty tuan ta  polska w  
p raw ach  zasadniczych Rzeczypospolitej uchw ali 
d la  m niejszości narodow ych i  w yznaniow ych ta ­
kie sam e p raw a, Jakie one m ają, lub1 m ieć będą 
w  państw ach  zachodnich i niem a obaw y, by ja ­
kakolw iek m niejszość etniczna lub w yznaniow a 
-czuła się  w  ram ach  w łasności polskiej m niej za­
bezpieczoną, niżby n[ą by ła  pod gw araneyam i 
m iędzynarodow ej Ligi Narodów .

iwa doiń lotów i M i i i

Stów. „P raca*  is tn ie jące  ju ż  la t k ilk an aśc ie , 
m a  za so b ą  przeszłość b a rd zo  p ięk n ą . B yło ono  
o p iek u n em  robó t, d z ien n y ch  w  razie cho ro b y  
o raz  bezrobocia , za jm ow ało  się p o śred n ic tw em  
p racy , p o p raw ą  stosunków 7 m ieszkan iow ych  i 
p o p raw ą  b y tu  zo rg an izo w an y ch . Z pow odu  
w o jny  św iatow ej zaw iesiło  sw e czynności ty lk o  
d la teg o , bo  w szyscy p raw ie , k tó rzy  się za jm o ­
w a li p ra c ą  w ty m  sto w arzy szen iu  w y jech a li 
n a  w ojnę. O becn ie  gdy  k ilk u  b y ły c h  cz łonków  
tego s to w arzyszen ia  a c h ę tn y c h  do p ra c y  p o ­
w róciło , p o s ta n o w ili w skrzesić ta k  b a rd zo  p o ­
trz e b n ą  o rgan izacyę  d la  d o b ra  ogo łu  p ra c u ­
ją c y c h , w szczególności ro b o tn ik ó w  d z ien n y ch , 
s łu żb y  dom ow ej i dozorców 7 dom ów . Nowo 
w y b ra n e m u  zarządow i życzym y ow ocnej p racy , 
w sk rzeszonem u  zaś s to w arzyszen iu  jak n a jp ięk - 
nejszego rozw oju .

W  n iedzielę 1. b. m . o d by ło  się w  lo k a lu  
P . P . S. R ynek  8, W a ln e  zgrom adzen ie  stów . 
ro b o tn ik ó w  d z ien n y ch  i dozorców  d o m u  „P raca* . 
Z o sta li w y b ra n i tow . K o n arsk i p rzew odn iczą­
cym , zastępcą  tow . Bosy, do za rząd u  tow . 
K rzyw orońska , T ro jan o w sk a , R eizesów na, W a- 
lich , Z isser, G ross, M adera, M ielniczek, K o­
rzy ń sk i, Jed n o ró g , B u tyniec.

Stów . P ra c a  m ieści się w R y n k u  8, I. p. 
tam  też dozorcy dom ów , ro b o tn icy  dzienn i 
i s łu żb a  dom ow a zgłaszać się m a ją  w  -sw ych  
zaw odow ych  sp raw ach .

Ze sfer pocztowych
otrzym ujem y następujące pism o:

Z daw ało  się, że z upadkiem  A ustry ł i daw nych 
w ychow anków  W opaternio-Schiffnerow skich, tj. 
kam ary li p rezydyalnej, ruńie cały system , polega­
jący  n a  gburow atem  trak tow aniu  tak  urzędników  
jak  i  -służby. Tym czasem  tak  się nie stało . Sam  
kierow nik, człow iek w yrozum iały i nie znoszący 
plo tek  ani intryg, m iał nieszczęśliw ą rękę w  wy­

borze  prezydyalisty . Został nim m łody kom isarz, 
k tóry  ja k  za daw nych dobrych austryackich cza­
sów , sądzi, że hic? się me zmieniło, że w  Polsce 
m ożna być arogantem  i  znęcać się nad  drugimi.

Apelujem y też do  znanego z uprzejm ości p. 
p rezydenta, by nie czekał in terpelacy i w  Sejmie, 
oddalił od siebie tego panicza i  by nie dopuścił 
do  tego, aby "nim i całym  obszarem  dyr. poczt, 
rządzili doradcy  m edorośli do tego zadania.

W niosek sejm ow y tow . p osła  M arka w  sp ra­
w ie zrów nania ostatecznego poborów  urzędników  
w  Z jednoczonej Polsce pow itała służba a także 
i urzędnicy  z  w iełkiem  zadow oleniem , gdyż w y­
w oła ła  nadzieję, że u stan ie  nareszcie n ierów no­
m ierne w ynagradzanie pracow ników  byłego za­
boru  austryackiego. Z daje  się, że przyczyny te ­
go  stanu rzeczy szukać należy  w  tern, że niektóre 
czaso p ism a, sądząc po nieudolności pojedyń- 
czych uciekinierów  z' Galicyi do W arszaw y, zdo­
były się n a  ‘rzucenie anatem y ria cały  polski stan  
urzędniczy z b. zaboru  austryackiego.

P ro te s t delegacyi urzędniczej m oże osłab ił w ra- 
rz-enie podejrzeń, k tó rem i choćby z tego w zg lę­
du  nie pow inien k ierow ać się m inister poczt, bo 
sam  był urzędnikiem  w  Galicyi.

D latego w łaśn ie  pow inien ująć się za swymi 
b. kolegam i, z k tó rych  g rona  zdołał zająć  w p ra ­
wdzie zasłużone, a le  w yśitne stanow isko w  u- 
rządżie, P. m in ister powinien rozpatrzeć słusz­
ne  żądania pracow ników  pocztowych, w zorując 
s ię  na  sw ym  koledze  z pod skrzydlatego koła, 
k tó ry  przecież o  w iele w ięcej zdziałał dla swych 
podw ładnych!

Jiom um kały.
SPRAWOZDANIE Z KONGRESU P. P. S. zło­

żą delegaci we wtorek, 11 bm. o godz. 6 wiecz. 
w lokalu Rynek 8 I. p. Wzywa się wszystkich to­
warzyszy partyjnych, aby jawili się jak najliczniej. 
Ref. tow. pos. Hausner.

ZGROMADZENIE SŁUŻĄCYCH odbędzie się w 
niedzielę dnia 8 b. m. o godz. 4 .popoł. w lokalu 
P. P. S. (Rynek 8).

KÓŁKO AMATORSKIE KAFLARZY we Lwowie 
urządza w niedzielę, d. 8 czerwca br. wglokalu przy ul#
Zielonej 1. 4, 1. p.

Wieczór Amatorsko-humorystyczny
na który się złożą: 1) „W porę“, obrazek sceniczny w 
1 ak. Z. Przybylskiego; 2) Kol. Edwardowski ze swoim 
repertuarem; 3) „Nowa Francilon“, kom. w 1 ak. Abra- 
chamowicza Ruszkowskiego.- Wstęp za okazaniem zapro­
szenia. Krzesła 1-rzędne 4 kor,, 11-rzędne 3 kor., miej­
sce stojące 2 kor. Bilety wcześniej do nabycia w Stów7, 
u tow. Rogoży i w konsumie kaflarzy ui. św. Zofii 1. 5. 
Początek o godz. 6 30 wieczór.

Po przedstawieniu TAŃCE za osobną dopłatą.
W piątek, 6 czerwca o godz. 6 30 wieczór: „Rze­

czywistość", komedya w 3 aktach Boi. Gorczyńskiego.
ZJAZD PRAC. KOL. DZIAŁU HANDLOWEGO. 

W celu omówienia potrzeb i wyboru sekcyi facho­
wej dyrekcyjnej działu handlowego (komereyalnego) 
odbędzie się ogólny Zjazd prac. kol. z tegoż działu 
na dwa dni, t. j. 8 i 9 czerwca b. r. w Bodgórzu 
przy ul. Tarnowskiego 1. 7.

Zjazd odbędzie się w dwóch grupach, t. j. eta­
powych i prowizorycznych pisarzy i pisarek.

KURSY INSTRUKTORSKIE dla kierowników 
chórów i orkiestr włościańskich. Z inieyatywy Wy­
działu Oświaty pozaszkolnej Ministerstwa W. R. i
0 . P. organizuje Warszawskie Towarzystwo Muzy­
czne 6-dniowe kursy instruktorskie, które obejmą wy­
kłady następujące: zasady muzyki, solfeggia, budo­
wa akordów, instrumentacya, akustyka, chóry kościel­
ne, chóry świeckie, prowadzenie orkiestry i t. p. 
Wykłady poparte będą demonstrowaniem wzorowych 
chórów i orkiestr. Kursy rozpoczną się 20 czerwca. 
Zapisy przyjmuje Kancelarya Towarzystwa Muzycz­
nego ul. Sienkiewicza 1. 2. Czesne wynosi 10 marek.

ZGROMADZENIE ELEKTROMONTERÓW odbę­
dzie się we wtorek, 11 bmi. o godz. 6 -wiecz. w stów. 
metalowców, ul. Ormiańska 31. Sprawy bardzo wa­
żne!

STOWARZYSZENIE ZAWODOWE I ZAPOMO- 
GO.WE POMOCNIKÓW HANDLOWYCH WE LWO­
WIE zawiadamia swych członków, iż w sobotę, dnia 
7 b. m .y o (godzi 4 popoł. odbędzie się w lokalu stów. 
przy ul. Dominikańskiej I. 7, I. p. zgromadzenie 
z porządkiem dziennym: 1. organizacya; 2. zapo­
mogi dla bezrobotnich handl. — Zarząd.

UPAŃSTWOWIENIE KURSÓW, WSTĘPNYCH DO 
SEM. NAUCZ. Istniejące w Warszawie od roku przy 
jednej ze szkól społecznych Kursy Wstępne do se- 
minaryów nauczycielskich będą od nowego roku szkol­
nego upaństwowione.

Młodzież, chcąca poświęcić się zawodowi nauczy­
cielskiemu, może zgłaszać się z podaniami do Za­
rządu Kursów, ul. Leszno 73.

Na Kurs I. mogą być przyjmowani uczniowie 
z wykształceniem 4-ch oddziałów szkoły powszech­
nej, na Kurs II. po ukończeniu 5 lub 6 oddziałów.

Nauka na kursach bezpłatna.
Przy szkole, będą prowadzone kursy dla mło­

dzieży zamiejscowej.
ZGROMADZENIE Sekcyi biuralistów, handlowej i 

telegraficznej odbędzie się dnia 12 czerwca w czwar­
tek o godzi. 5 popoł. w lokalu „Koła", ul. Gródecka
1. 96, na które zaprasza się i nieczłonków. — Za 
zarząd: Rożanowski.

DROBNE OGŁOSZENIA.
C H O R O B Y weneryczne, skórne, zastarzałe — 

leczy-@$a>©0 3 rak3.i-»t;su «a.a% 
ulica Wałowa 1. 11.

Wstrzykiwanie preparatu Neo Sałvarsanu tylko przed­
południem. 300

PIECZĘCIE 
Maks G laserm an,

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

I n ł r a l l l  na pracownię mechaniczną poszukuję. Zgło- 
t U R f f l i U  szenia pisemne do Administracyi „Dziennika 
Ludowego" pod „Lokal". 385-2

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !  bardzo wesoła bomedya w 4«eh ab tac

w yśw ietla  od 6 do 9 czerwca
NI PROBEz  H e n n ą  P o r t e n  

BEZNADZIEJNA MIŁOŚĆ
^  wzrusz, dramat w 3 aht. z Wandą Trcumann

B
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D ł-aerffc-yo  i w ta ł t i i  automobilowe i do rowe- 
riiS d fcW Ł C  5 WiSŁiS rów nowe i używane, oraz; 
rowery kupuję po najwyższej cenie. Przyjmuję rowery 
do naprawy, Jakób ROSEMAN, Akademicka 1. 26._____

x>okx702sz.xwzi i

Chłopczyk 2 miesiączny iest za swes° d° .°dda"
gdańska 1. 3.

nia. Wiadomość u dozorcy, ul. Bo-

8* poszukuje firma Cwenarski Stanisław.
O i a c n a r z y  Lwów, Akademicka 21. ^  °382-3

Fabryka pilników 
M alarz pokojowy
.Dziennika Ludów egow ____________  383~~2

n . - . -  fo*Rirm*J3  poszukuje zajęcia popołud- Panna Cilirowa niowego. -  Bliższych wiado­
mości udzieli Administracya „Dziennika Ludowego14.__
D ttlfA S umeblowany, ewern. z po-
rO S iw J ll< lW <ISSIO lM  ścielą zaraz do wynajęcia 
Wiadomość: ul. Sodowa 1. 6, u właściciela.

JÓZEF SCHUSTER
Lw em , u lica  RnfDMsfelcio to

poleca w wielkim wyborze;

Jaiilnle,
Sypialnie,

S steny, 
Dywany, 

Firanki
Otwarte od. ©- UL, 352-2

Lokal w śródm ieściu
terze, obszerny, jasny z światłem elektrycznem i ga: 
zowem potrzebny zaraz. Zgłoszenia do admimstracyi 
' Dziennika Ludowego16 pod „Zakład przemysłowy

1/ #b z kołami gumowemi okazyjnie do sprze- 
n e i C l i l d  dania. Wiadomość: Andrz. Potockiego 58 
u portyera .___________________________  3e>8~ 2

A ustryackie  pożyczki, l^Ż T
Kupno rubli, marek, franków, hrywien, karbowańców, 
złotych i srebrnych m onet Ul. Głęboka 21, 1 p., drzwi 
na lewo, między godz. 8 a 6. 370—1

lakiernik poszukuje zajęcia. Zgłoszenia pod 
m i l a i Z  „malarz66 do „Dziennika Lud. . 372—1

narodowości polskiej przyjmie zaraz 
dZ .C W I»yW  Ogrzewalnia maszyn Polskich Kolei
Państw, we Lwowie

7 a e f a u n * l l M l  rzeczy wartościowe wykupuję i do- 
Ui?sU IbL* pjącam pełną wartość. Złoto, srebro, 

brylanty kupuję. Magier, jubiler, Lwów, Pasaż Fellerów, 
Karola" Ludwika 35. x óW—o

zaraz do wynajęcia, ul. Le- 
r O K u j  R S W d I B I W I  szczyńskiego 1- 6, drzwi nr. o.

Tablice nagrobkow e g g f ^ 1& #h£;
K. 30 wykonuje rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13,
1. p., jó g  Szajnochy.

S tam pilie  kauczukow e oraz metalowe 
-----  -------------- wykonuje naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D Wetes, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

fo n o g ra m y  sreb rn e
konane po K. 15 poleca rytownik 0. Weiss, Lwów, Syk­
stuska 13, !. piętro, róg Szajnochy. _____

Zapalniczki
poleca

po Koron 3 -4 -5  6 7 
o ra z k a m y c z lc l

miCSHi. KHCEEŁ. Łroóis
ulica K azim ierzow ska i. 4 .

ggąy- c>«ła3pT'25o«3LSŁ'esroo3Kaa. i^cktacLtł. 546—6

ZsMati dentystyczno-tsdrascłiay

Zygmunta Pekelmanna
o t r w a b i r f c y

W ykonuje  w szelkie robo ty  w ed ług  n a jn o w ­
szych system ów

Lroóm, EszlffllirzomsUa ti, Pasaż

=  ŚWIERZBY =
występtijąoe JalzO &roaty usuwa

MAŚĆ Dr. HELMERIGHA
CENA: 3 Kor., 6 Kor. i 10 Kor.
MYDŁO DO TEGO: 3 Kor. i 6 Kor.
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 2 Kor. 

jE S O Y U ffY  »aaC3ŁBAX> i  WTraEM^W

ilEi Ł mm  U l  WC ililiOlEI
K asety do manicure

Śnieży transport
mii! aiislis M M
z fab ryk  krajow ych i zagranicznych

ja k o te :

perfum, mydeł, pudrów, bre= 
mów do rąb i twarzy, wód 
kolońsbieh i toaletowych, farb 
do włosów i t. p. otrzymała

D rogurrya i p erfum erya
Mag. pharm. 541—̂1

Jakóba Rechena
H a l i c ł s a  1 2 .

K asety do manicure

Is s IhIm iie  t i s i f  rsrczne
większych miejsc kąpielowych, , miasteczek, go­
rzelń, młynów i tartaków, urządza i projektuje

Mojżesz lomtenschein, Lwów.żółMa mi
Za projekt i" obliczenie materyałów, obowią­
zany jest każdy zgłaszający się zapłacić 5% 
końcowej sumy kosztorysu, na wypadek, ̂ gdyby 

umowa nie doszła do skutku. 387—3

Specyalista chor. wenerycznych, skórn. i moczowych

Dr. m d i i i  iaiifarstein
ord. od 11—1 i 2*/a—5 506—4

bwóro, ul. S y k s tu sk a  I. 37 (róg Słowackiego).

W ażne d la P. T. K olejarzy 1

:: P lE li lS  M I I  (11:
kolejow ych, urzędniczych  i w ojskow ych

Jana WIMmanna
mieści się obecnie

przy ulicy T rybunalsk ie j 1. 1. 548 3

Tabliczki m osiężne S
rytownik 0. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 1. piętro, róg 
Szajnochy.

B aczność T o w a rz y sz e !
Zgłoszenia tow. monterów elektrycznych, elek­
tromechaników, ślusarzy, stolarzy, tokarzy 
drewnych i metalowych, do mającego powstać

ira im so  w M l  M M i t a i ®
(współdzielczego) przyjmuje 388—3

fiSlojźesz Sonnensehein, rawska 123,
fleklatacye osobiste podpisywać od 6-8 wlecz., i

S p ecy a lis ta  chorób  skó rnych  i w enerycznych
Dr. fi. SCHWARZ 50 4

sekundaryusz szpitala powszetim., ordynuje od 12—5
Lwów, ul. K ranzew akiego 11, parter.

S pecyalista  chorób w enerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosmarłn
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 

Lwów, u l .  3BkOX>u»3na.iJKCRu X i. 3L3. 504—4

Restauracya „ L a u ra "  “ S tî
obiady doborowe do menażek od 7 do 10 kor. 86—X

W1HHwęgierslde 
I msCrfacMe

po najniższych cenach poleca 537—10

KUNDEL HEKMTY 8 KAWY
EDIH U H D 1 R1EDŁH
WE LWOWIE, HI. RUTOWSRIEGO 3

T / I U A  I r t v  :: Pasaż Mikolascha.
I \ l * 1U  L u A  Umiana programu dwa razy 

w tygod.: we wtorki i piątki.

Od piątku 6 czerwca br. i w dnie następne 
Polskie napisy! 6 aktów! Polskie napisy 1

K R W i W Y i n  
S Z L A K I E  m

dramat kryminalny w 6 aktach 552—1

w głównej roli detektyw P O X .
Program  uzupełni a rc y w e so ła  komedya.

i f j  powszechny galicyjski na rok 1919 
Ą d S C l iy o l  Ł  w formacie książkowym jest do na* 
bycia w Admimstracyi ,  Dziennika Ludowego* po 5 K.

Prenumeratę oraz pojedyncze egzem.

„Dziennika Ludowego*
nabywać można to Gterszamie to Biurze 
dziennibóro „Promień'*, tBidots 1. 19.

ERMA MORENA
w hmmtm F H T l H i e R f i f i H H , p i .  H l a r y a c M  1 0  P rogr. św ią teczn y

kreuje główną rolę w 5 aktowym dramacie pt.

P rze rw an a  p ieśń  o szczęśc iu
Ponadto 2 znakomite komedye:

„Tadzio up raw ia  k a rto fle  głodow e" i „Lew  
salonow y w p rzy k re j sy tu a c y i1 z {Raksem 
— Linderem  w głów nej roli —

2tist. jofljdk 1 JAJA SZCZYBEEfi. t t r t i t i m  AL OMrwm  m  L ro w le , Sykstuska m

v i <


